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kreślił historyczne znaczenie 
PKWN-u dla narodu oraz dla 
spraw jedności państw obozu 
socjalistycznego zabezpieczają­
cych bezpieczeństwo naszych 
granic i pokój w Europie. 
Wskazał na wkład społeczeń­
stwa wielkopolskiego w reali­
zację programu partii. W re­
zultacie nasze województwo 
przekształciło się w nowoczes-
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rz generaft 
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rządu, wicemini- 
lektorom generał- 
reSfśom i wicepre- 
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Jak poinformował przewod­
niczący Polskiego Komitetu 
Pugwash prof. dr Ignacy Ma­
łecki — Komitet Wykonaw­
czy międzynarodowego ruchu 
naukowców Pugwash podjął 
decyzję zorganizowania w Pol 
sce sympozjum na temat pro 
blemu kontroli zbrojeń i roz­
brojenia. Spotkanie uczonych 
odbędzie się za kilka tygodni.
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W rwiązku z pomyślnym lądowaniem amerykadskieb koemonan- 
tów na Księżycu proszę przyjąć, panie prezydencie, najszczersze 
gratulacje i wyrazy uznania od Rady Państwa, rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, narodu polskiego i ode mnie osobiście. 
Pierwszy lot człowieka na Księżyc stanowi świadectwo wielkiego 
postępu technicznego i ważny krok naprzód w poznaniu otaczają­
cego nas świata. Wierzymy, że będzie on służył pokojowi i całej 
ludzkości.

•**; , "n iinBiw* dający
idzi w Polsce ikra im szansę rehabmtacji wobec 
itycwych uczestni- społeczeństwa. (PAP)

W pobliżu fortu Lauderddle na 
Florydzie przybił du brzegu 
motny wioślarz brytyłąW^trzy- 
dziestodwuletnl John FairfgfT 
Jest on pierwszym człowiekiem, 
który przepłynął Atlantyk łodzią 
wiosłową. Wyruszył on 178 dni te 
mu z Wysp Kanaryjskich 1 prze­
płynął do brzegów Florydy oko­
ło 5.600 km. Został on owacyjnie 
powitany przez mieszkańców por 
tu Lauderdale. (PAP)
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ny rejon przemysłu i rolnict­
wa. Na zakończenie I sekre­
tarz złożył serdeczne życzenia 
z okazji 25-lecia całemu spo­
łeczeństwu Gniezna.

Przemawiając w imieniu de­
legacji Obwodowego Komitetu 
KP Ukrainy w Charkowie K. 
Trusow przekazał zebranym 
serdeczne pozdrowienia i gra­
tulacje od mieszkańców Char­
kowa oraz wręczył dar: statuę 
Lenina i pamiątkową książkę.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili apel do wszystkich 
mieszkańców Ziemi Gnieźnień 
skiej. Po wiecu nastąpiło 
otwarcie zespołu obiektów spor 
towo-rekreacyjnych wartości 
17 min zł.
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>>M*R z I sekretarzem K. Bar 
Akowskim, bratnich stron­
nictw ZSL i SD, przewodniczą 
cego Prezydium WRN F. 
Szczerbata, konsula ZSRR w 
Poznaniu — W. Odinokowa, de 
legację Komitetu Obwodowego 
KP Ukrainy z Charkowa.

W przemówieniu okolicznoś­
ciowym I sekretarz KP PZPR 
w Gnieźnie S. Kulesza na­
kreślił dynamiczny rozwój Zie 
mi Gnieźnieńskiej we wszyst­
kich dziedzinach w ostatnim 
ćwierćwieczu. Ten rozwój naj 
lepiej ilustrują: 13 nowych 
szkół, 4 przedszkola, 2. żłobki, 
ponad 100 klubów i świetlic, 
nowe osiedle mieszkaniowe 
„Tysiąclecia”, w którym po 
zakończeniu budowy zamiesz­
ka 12 tys. osób.

W swoim wystąpieniu K. Bar

cą Armstronga bylarSfotogrąfo 
wanie pojazdu LM zę wszysN> 
kich stron. Tupiąc le^^ nogą 
w powierzchnię Księż^ąca — dla 
sprawd-^^^W^yfrzym ałóścj po 
wfereCffhi — Armstrong o-

Kr, Prćmier udekorował także 
\ członków Komisji Kodyfikacyj 

ne^ wysokimi odznaczeniami na 
ira- P<\ danymi im przez Radę Państwa 
^■^ zasługi w pracy nad kodyfi 

kacją prawa karnego. (PAP)

Przewodniczący Rady Państwa 
MARIAN SPYCHALSKI 
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miarkowane okresami duże, zwła 
szcza na północy kraju z możli­
wością niewielkiego opadu. Tem­
peratura maksymalna od ok. 1» 1 

st. na północy do ok. M at. na 
południu kraju.

w Wietnamie Południowym
Jak donoszą agencje zachód 

nie. w Wietnamie Południo­
wym doszło w niedzielę do spo 
radycznych walk między siła­
mi amerykańsko-reżimowymi 
a oddziałami wyzwoleńczymi. 
Patrioci ostrzelali szereg obiek 
tów nieprzyjaciela pociskami 
rakietowym i moździerzowymi. 
Amerykańskie dowództwo w 
Sajgonie uznało 3 z tych ata­
ków za „poważne”. (PAP)

wodnicząi y Rady. 
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klewicz < a^tńni
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Armstrong otworzył ,drzwh Ksfęłyca mog 
pojazdu LM o godzinie 3.40cza^w^ne na ekra 
su warszawskiego, lecz zanim na J^emi. C 
zszedł na grunt Księżyca doko pomiędzy Moi 
nał on szeregu czynności mię- ośrodkiem kosmHgnym •^Ho- 
dzy innymi sprawdaił - aoczelr ustąn była bardzoMobra. NJ^- 
ność zamknięcia kląpy przez : kranach tel&wizoróvA»ńdać by 
którą wyszedł. Następnie o ło^^Aapy Armstronga Ostrożnie 
godz. 3.50 zaczął opuszcza^-się opuszczającego się ną- powierz 
po drabince, włączy Wazy u- chnię Ksntóyca. Jesjrem w| 
przednio kamerę telewizyjną, niu i oglądem LI 
Od tej chwili wszystkie czyłb^ 
ności ludzi na powierzchni

Sympozjum Pugwash 
odbędzie się w Polsce

Snęła powierzchnię Księżyc^ 
w wyznaczonym rejonie.

Kontakt roboczyz^-macją 
,.Łuna-15” zakońcTyl sie o go 
dżinie 18 min,^. (PAP)

przestrzeni 
oraz taf-ogre 
systemi&Sf '

Rzecznik rządu ZRA dr Za- 
jat oświadczył na zwołanej w 
trybie pilnyne konferencji psa 
sowej w nieda^ę wieczoy^m, 
że niedzielne* o]W»«ia*JjWsko- 
we w strefie Kanału Sueskie- 
go należy traktować jako po­
ważną eskalację napięcia. Nie 
mogę powiedzieć — oświad­
czył Zajat — dokąd eskalacja 
ta może doprowadźM»^^ff 
nik rządu ZRA poinforfWWST; 
że w atakach lotnictwa izrael­
skiego brało udział łącznie 80 
samolotów.

Rząd ZRA polecił swemu 
orzedstawicielowi w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
by poinformował Radę Bez- 
nieczeństwa o przebiegu agre­
sywnej operacji Izraela prze­
ciwko Wyspie Zielonej w Zato 
ce Sueskłej. (PAP)
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Ministrów pre­
mier Józef Cyrankiewicz w o- 
becności wicepremierów: Pio­
tra Jaroszewicza, Mariana O- 
ta^ińskiegą^Eugeniusża Szyra 
i Zdzisława Tomala oraz sze­
fa urzęotwaady Mijytrów, mi 

Janusza Wieczorka wrę- 
«&zyłwyw!W''^oznaczenia na- 
dane przez Radę Państwa

na Księżycu. Obok widoczny dra­
gi selenonauta E. Aldrin^ 
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CZŁOWIEK OSIĄGNĄŁ KSIĘŻYC
Dokończenle ze str I.

menele i można widzieć cał­
kiem wyraźnie na dalszym pla 
nie pojazd księżycowy. Na 
pierwszym planie widać szereg 
nierówności, dziur czy też ma­
łych kraterków, lecz niepro­
porcjonalnie duże clenie przesz 
kadzają w dokładniejszym roz 
różnieniu szczegółów powierz­
chni Księżyca. Następują pano

wach .dziękujemy panie Ziemi. Agencje zachodnie do-
prezydencie, to dla nas wlel- noszą, iż głos Aldrina, który 
ki zaszczyt i wyróżnienie, że odliczał sekundy do startu był
jesteśmy tutaj
żegna Ich, mówiąc „do zoba­
czenia w. czwartek".

Z kolei astronauci rozście­
lają aluminiową folię, która 
wychwytywać będzie cząsflcz 
ki tzw. wiatru .słonecznego. 
Folia ta zostanie zabrana na

Prezydent spokojny i wyraźny: dzićwięć, 
osiem, siedem, sześć, ... jedzle-

Zdjęcie wykonane podczas transmisji telewizyjnej z pobytu astro­
nautów na Księżycu.

Fot. — K. Przychodzkl

my.., pięknie... bardzo łagodnie 
— mówił Aldrin.

Siedem minut i osiemnaście 
sekund pracy silnika 'pojazdu 
księżycowego nadało mu szyb 
kość 1850 m/sek i wyniosło go 
na , orbitę ąkoloksiężycową. 
Wejście na orbitę nastąpiło 
dokładnie o 19.01 czasu war­
szawskiego. Po wykonaniu od­
powiednich manewrów pojazd 
księżycowy przeszedł na inną 
orbitę na której połączył się z 
kabiną macierzystą.

Według nieoficjalnych danych, 
około 688 min osób oglądało na 
ekranach telewizyjrtych lądowa­
nie człowieka na Księżycu. Pod 
adresem rządu USA, Jak również 
załogi „Apollo U” napływają bez 
przerwy z różnych krajów gratu 
lacje i życzenia pomyślnego za­
kończenia wyprawy. Papież Pa­
weł VI przesłał astronautom poz­
drowienia. (PAP)

Wizyta okrętów' 
radzieckich na Kubie

Sprawa przyjaźni radziecko-polskiej
jest dla nas sprawą świętą

Skrót przemówienia Leonida Breżniewa

Leonid Breżniew przeka­
zał na wstępnie sery 
dęćzne gratulacje z 

okazji 25-lecia Polski Ludo­
wej i podkreślił, że ludzie ra­
dzieccy obchodzą święto PRL
jako wspólne święto krajów so 

. cjalistycznych, jako wspania-

stor ii polscy patrioci, naj­
lepsi synowie narodu, który 
dal światu Kopernika,’ Mic­
kiewicza i Chopina, narodu 
Kościuszki i Dąbrowskiego, 
Dzierżyńskiego i Marchlew­
skiego, taka właśnie Polska

— --r___ stała się rzeczywistością. Pol-
. ly dowód zwycięskiego mai>.. ska ta istnieje, rozwija 3ię 
szu naszej wspólnej socjali rozkwita i umacnia.

•stycznej, komunistycznej spra Nawiązując do przemówię- 
1 wy. u. Inia W. Gomułki L. Breżniew

i| Dziś, kiedy Polska socjali’ 
' styczna i wszyscy -jej -liczni
przyjaciele uroczyście obcho­
dzą wspaniałą rocznicę dnia od 
rodzenia — powiedział Breż­
niew — widać szczególnie wy

stwierdził następnie: inten­
sywny rozwój gospodarki, roz 
kwit nauki i kultury, podnie­
sienie stopy życiowej ludnoś­
ci, wysoka aktywność politycz
na mas pracujących 
charakterystyczneraźnie, -z jukim rozmachem

i żdecy do Warsem .krą j kęoczy ; współczeshej polskiej 
naprzód. U tych, którzy współ wistości.
nie z wojskami rtidPfeMcftni i Jesteśmy głęboko
polskimi brali udział w wal­
kach o wyzwolenie ziemi pol­
skiej .spod <^upą,cji rhitlerow- 
skiej, na'zawśżd fjozóstanfe w 
pamięci Polska z lat 1944—45. 
Okupanci faszystowscy zadali 
krajowi okrutne rany. Milio­
ny synów i córek narodu pol­
skiego padły ofiarą hitlerow­
skich morderców. Polska le­
żała w gruzach.

Wolna, suwerenna Polska, 
o której marzyli, o którą wal­
czyli na przestrzeni całej hi-

— oto 
cechy 

rzeczy-

przeto-
nani, że naród polski, polscy 
komuniści, którzy wykazali 
prawdziwe bohaterstwo na 
polu pracy oraz dali dowody 
ńiezlomności i wytrwałości w 
odbudowie kraju, w budowie 
nowej socjalistycznej Polski, 
pomyślnie zrealizują swe pla­
ny i zamiary.

Ha prawym 
brzaya Warty

Na prawym brzegu Warty rosną obiekty
Fot. — K. Przychodzkl
Politechniki.

ramiczne ujęcia krajobrazu. 
Na tle kosmicznej czerni widać 
wyraźnie wypukłość powierz­
chni Księżyca.

Na tle pojazdu księżycowe­
go poruszają się widmowe nie 
co sylwetki ludzi. Poruszają 
się trochę jakby pływali. Po­
ruszają się oni z zadziwiającą 
łatwością. Wygląda to trochę 
na balet. Obaj astronauci 
twierdzą, iż można się poru­
szać po Księżycu „skokami 
kangura”.

O 4.49 czasu warszawskiego 
z astronautami chce rozma­
wiać prezydent Nixon. Na e- 
kranach telewizorów ukazuje 
się po lewej stronie krąg, w 
którym widzimy prezydenta 
Nixona ze słuchawką przy u- 
chu, odczytującego orędzie. 
Po prawej stronie ekranu 
Armstrong i Aldrin nierucho­
mi słuchają głosu prezydenta. 
Odpowiadają mu w kilku sło-

Ziemię i poddana odpowied­
nim analizom.

Upłynęła pierwsza godzina 
od opuszczenia przez Arm­
stronga pojazdu. Dr Charles 
Berry, naczelny lekarz „kos­
miczny” oświadcza z ośrodka 
w Houston, iż zgodnie z dany 
ml otrzymanymi z Księżyca, 
obaj kosmonauci są w dosko­
nałej formie i nie wykazują
żadnych

Pobyt 
się ku 
zbierają

oznak zmęczenia.
poza pojazdem zbliża 
końcowi. Astronauci 
i porządkują wszy-

Radość rodzin 
astronautów 

„Nie mogę w to uwierzyć” wy­
krzyknęła pani Armstrong wi- 
dzae zwojeeo męża schodzącego 
po drabinie LM'a. Natomiast wszv 
•cy członkowie rodziny Aldrina. 
widząc go biegającego jak kangur 
dookoła LM’a wydawał! okrzyki 
radości. (PAP)

Premier Kosygin 
przyjął H. Humphreya
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR, Aleksiej Ko­
sygin przyjął w ponie­
działek na Kremlu zna­
nego działacza politycznego 
USA. Huberta Humphreya na 
jego prośbę. Oficjalnie podano 
że Kosygin przeprowadził z 
Humphreyem rozmowę na te­
mat szerokiego kręgu zagad­
nień. (PAP)
linii mm iiiiiiiiiiiiiiiii*

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.

stkie przedmioty, które mają 
zostać zabrane na Ziemię, a 
następnie wchodzą do wnę­
trza kabiny. Przez długą chwi 
lę, po zniknięciu kosmonau­
tów we wnętrzu kabiny, brak 
jest łączności radiowej- Na­
pełnienie kabiny powietrzem 
do normalnego ciśnienia prze­
biega normalnie.

Pobyt poza kabiną kończy 
się o godz. 6.11 czasu war­
szawskiego. Armstrong, prze­
bywał na powierzchni Księży 
ca 2 godziny i 10 minut, a Al­
drin — 20 minut krócej.

O godz. 18.54 czasu warszaw 
skiego Armstrong i Aldrin 
wystartowali pomyślnie z po­
wierzchni Księżyca aby połą­
czyć się na orbicie okołoksię- 
życowcj z kabiną macierzystą 
na pokładzie której znajduje 
się Michael Collins. Start z 
powierzchni Księżyca zapo­
czątkował podróż powrotną ku

Kilkaset tysięcy mieszkańców 
stolicy Kuby, Hawany, serdecz­
nie witało w niedzielę rano eska­
drę radzieckich okrętów wojen­
nych, która pod dowództwem 
kontradmirała Sokolana zawinęła 
do portu w Hawanie. Przy wej­
ściu do Zatoki Hawańskiej okrę­
ty radzieckie oddały na powita­
nie 21 salw armatnich. Podobnym 
salutem odpowiedziała bateria ar 
tylerii kubańskiej ulokowana w 
pobliskiej fortecy, Po defiladzie 
eskadry i Jednostek marynarki ku 
bańskiej, odbyło się uroczyste pó 
witanie marynarzy radzieckich z 
udziałem przedstawicieli kubań­
skich władz partyjnych i państwo 
wych. Marynarzy radzieckich ser 
decznie pozdrowił dowódca kubart 
skiej marynarki wojennej, czło­
nek KC KP Kuby, Aldo Santa 
Marla, podkreślając znaczenie tej 
wizyty dla umocnienia przyjaźni 
narodów Kuby i ZSRR i brater­
stwa broni. Program tygodniowej 
wizyty eskadry radzieckiej prze­
widuje wiele spotkań z ludnością 
i żołnierzami. Marynarze radziec 
cy wezmą również symboliczny 
udział w sprzęcie trzciny cukro­
wej. (PAP)

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla księży i działaczy chrześcijańskich

W siedzibie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu w Warszawie odbyła się w poniedziałek uroczystość 
wręczenia wysokich • odznaczeń grupie księży oraz świeckich 
działaczy katolickich i innych wyznań chrześcijańskich, przy- 
znanych im przez Radę Państwa z okazji jubileuszu XXV 
lecia PRL — za zasługi położone dla kraju w umacnianiu je­
dności całego narodu wokół realizacji zadań FJN.

Nowa niepodległa Polska — 
kontynuował mówca — stała 
się równoprawnym uczestni­
kiem wspólnoty socjalistycz­
nej, w której umocnienie wno­
si bardzo ważki wkład. Czy to 
chodzi o stosunki dwustron­
ne między państwami socja­
listycznymi, czy też o wielo­
stronne powiązania krajów 
socjalizmu, PRL jest przykła­
dem prawdziwie braterskiego 
podejścia do swych sojuszni­
ków i przyjaciół.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa cieszy się wielkim au­
torytetem na arenie między­
narodowej, prowadząc kon­
sekwentną socjalistyczną po­
litykę zagraniczną, zdecydowa 
nie broni ona pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie. 
Związek Radziecki, podobnie 
jak inne kraje socjalistyczne, 
wysoko ceni pryncypialną po 
litykę bratniej Polski. Dosko­
nale wiemy, że, kiedy chodzi 
o obronę interesów socjaliz­
mu, o utrwalenie pokoju, na­
ród polski, Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza zawsze 
będą się znajdowały w pierw­
szym szeregu bojowników o 
wzniosłe ideały wolności na­
rodów, o socjalizm.

W imieniu komunistów ra­
dzieckich, całego narodu ra­
dzieckiego pragniemy wam 
oświadczyć, szanowni towa­
rzysze, z tej honorowej trybu­
ny: sprawa przyjaźni radziec­
ko-polskiej jest dla nas spra­
wą świętą!

Ludzie radzieccy nadal bę­
dą czynić wszystko, aby nasz 
niewzruszony sojusz, nasze 
braterskie więzy i wszech­
stronna współpraca z socjali­
styczną Polską stawały się 
coraz ściślejsze, coraz bar­
dziej wielostronne i owocne. 
W naszej przyjaźni widzimy 
niezawodną gwarancję no­
wych zwycięstw sprawy so­
cjalizmu i komunizmu.

I oświadczamy: to co naro­
dy zdobyły w ogniu bitew 
drtigigj- ^ójfiy Wistowej, tdO" 
byfe zostało na zawsze! Niech 
nasi przeciwnicy klasowi nie 
żywią złudzeń licząc na moż­
liwość przekreślenia histo­
rycznych zwycięstw socjaliz­
mu. Nigdy do tego nie doj­
dzie! (PAP)

Aktu dekoracji dokonał za­
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa Ignacy Loga-Sowiń- 
ski.

Orderem Sztandaru Pracy I 
kl. odznaczeni zostali: prezes 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Katolików „Caritas” ks. Anto­
ni Lemparty, wiceprezes tego 
Zrzeszenia ks. Stanisław Ow­
czarek i przewodniczący sto­
warzyszenia J?AX” poseł Bo­
lesław PhśeckL

Order Sztandaru Praęy II kl.

Sesja nadzwyczajna Rady OPA 
w sprawie konfliktu Honduras-Salwador

W poniedziałek rano Rada Organizacji Państw Amery­
kańskich zebrała się na nadzwyczajnej sesji, aby rozważyć
oficjalne doniesienia o pogwałceniu rozejmu 
zbrojnym Hondurasu z Salwadorem.

Ze źródeł dyplomatycznych przy drzwiach
donoszą, że oddziały salwa- 
dorskie, zamiast rozpocząć wy 
cofanie swoich oddziałów, tak

zasugerowała.

w konflikcie

zamkniętych 
aby zwołano

konferencję ministrów spraw 
zagranicznych państw amery-

ZRA gotowa zbudować 
nową łódź dla Heyerdahla
Zjednoczona Republika Arabska 

gotowa jest zbudować druga łódź 
z trzcinc papirusowej dla norwe­
skiego podróżnika i badacza Tho 
ra Heyerdahla — oświadczył w 
Kairze wiceminister turystyki Ab 
del Taher. Stwierdził on. że silne 
uszkodzenia przez sztormy lodzi 
Ra nie powinny uniemożliwić 
sprawdzenia w praktyce hipote­
zy zendnie t która starożytni E- 
glpcjanie podróżowali do Ame­
ryki przez Ocean Atlantycki na 
wiele wieków przed Kolumbem.

Ministerstwo Turystyki ZRA 
mierzą zaproponować Heyerdhalo 
wi abv przvbvł do Kairu i zajał 
■de budowa nowel łodzi panirtiso- 
wej. która nie miałabv braków 
swej poprzedniczki. (PAP)

jak to zostało zalecone przez' kańskich, którą przyjęłaby od 
powiednią rezolucję. Konfe-OPA, posuwają się w głąb te­

rytorium Hondurasu.’
Stroną salwadorską nato­

miast twierdzi, że w niedzielę 
wojska Hondurasu' otworzyły 
ogień na pozycje oddziałów 
salwadorskich na północnym 
odcinku linii frontu — w tym 
samym mniej więcej czasie, 
gdy prezydent Salwadoru Fi­
del Sanchez Hernandez doko­
nywał inspekcji.

Organizacja Państw Amery 
kańskich postanowiła na ra­
zie wstrzymać się od obarcze­
nia winą za złamanie rozej- 
mu którąkolwiek ze stron wal 
czących — dodają ze źródeł 
dyplomatycznych. Rada OPA 
podczas nadzwyczajnej sesji

rencja mogłaby również zarzą 
dzić wobec winnej strony 
sankcje dyplomatyczne lub 
ekonomiczne. (PAP)

18-letnia Filipinka
miss umversum

18-Ietnia Filipinka, Gloria Diaz 
wybrana została w nocy z soboty 
na niedzielę „miss universum 
1989”. W konkursie, który odby­
wał się w Miami Beach na Flory 
dzie, brało udział 60 pretenden­
tek do tytułu najpiękniejszej ko 
biety świata. Nowo kreowana miss 
posiada następujące wymiary: 
biust — 87,6 cm, biodra — 87,6 
cm, talia — 53 cm. (PAP)

otrzymał wiceprezes Klubu In­
teligencji Katolickiej poseł 
Konstanty Łubieński.

Kilkadziesiąt osób otrzyma­
ło komandorskie, oficerskie 
lub kawalerskie Krzyże Orde­
ru Odrodzenia Polski, względ­
nie Złote Krzyże Zasługi.

Dokonując aktu dekoracji, lgną 
cy Loga-Sowiński wskazał, że w 
dorobku odbudowy i rozbudowy 
kraju nie zabrakło również miejsc 
kultu religijnego, odbudowanych 
ze zniszczeń lub wybudowanych 
od gruntu. Skupione w FJN siły 
polityczne oceniają każdego oby­
watela według jego pracy na rzecz 
ojczyzny, a nie według jego prze­
konań w sprawach wiary. Na za­
kończenie Ignacy Loga-Sowiński 
podziękował duchownym za wpa­
janie wierzącym zasad patriotyz­
mu. znajdujących swe urzeczywi­
stnienie w ofiarnej pracy dla do- 
hra ogólnego. (PAP)

Depesze gratulacp 
z okazji 25-lecia PRL

Władysław Gomułka. Ma­
rian Spychalski i Józef Cyran 
kiewicz otrzymali kolejne de­
pesze gratulacyjne z okazji 
25-lecia PRL.

W poniedziałek depesze ta­
kie nadesłali przywódcy wę­
gierscy, Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu oraz w imię 
niu narodu południowowiet- 
namskiego — przedstawiciele 
Tymczasowego Rządu Rewolu 
cyjnego Republiki Wietnamu 
Południowego oraz Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego, przy 
wódcy Mongolskiej Republiki 
Ludowej. M. Spychalski otrzy 
mał także depesze od prezy­
denta Indii — Mohammada 
Hidayatullaha. (PAP)

Odznaczenia dla działaczy 
towarzystw 

narodowościowych
W siedzibie Ogólnopolskiego 

Komitetu FJN odbyła się w 
poniedziałek uroczystość deko­
racji 54 zasłużonych działaczy 
narodowościowych towarzystw 
społeczno — kulturalnych wy­
sokimi odznaczeniami nadany 
mi im przez Radę Państwa. 
Otrzymali je przedstawiciele 
wszystkich towarzystw działa­
jących w Polsce: białoruskie­
go, czechosłowackiego, litew­
skiego, niemieckiego, rosyjskie 
go, ukraińskiego, żydowskiego 
i Związku Uchodźców Politycz 
nych z Grecji. (PAP)

„Koziołki” płacq
W 638 Poznańskie! Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 20 lipca 1989 r. 
wpłynęło 254 164 zakłady wartości 
762 522 zł. Fundusz wygranych wy 
nosi: 419 378 zł. Wylosowano nutne 
ry: 3. 8. 17. 42. 43. (33).

Nie stwierdzono wygranych | 
stopnia. Fundusz na wygrane 1 
stopnia w następnych grach wy­
nosi: 76 252.— zł.

Stwierdzono: 4 „czwórki z ll«- 
bą dodatkowa” w kolekturach. 
Nr 24 w Poznaniu, w kolekt, ly 
142 w Tuliszkowie, pow. Turek, 
w kolekt. Nr 147 w Gnieźnie oraz 
w kolekt. Nr 430 w Szamotułacn 
w wysokości: 9 531 zł. 18 „czwó­
rek” Po zł 4 765. 97 „trójek pre­
miowanych” po zł 162. 1 237 „tró­
jek” po zł 62. 1 939 „dwójek pre­
miowanych” po zł 25, 17 217 „dwo 
jek po zł 5.

Na 4-cyfrowa końcówkę bande­
roli 8268 ustalono; 6 premii P° 
2 500 zł. 3 premie po 500 zł.

Losowanie 637 gry odbędzie się 
w dniu 27 lipca 1909 r. w Pozna­
niu na Starym Rynku o godztnte 
12.Dodatkowo na gry w sierpniu 
losowane będą w każda nledzie.< 
4-cyfrowe końcówki banderoli, na 
które przypadnie 2 500 zł na Ku­
pony z banderola V-zakładowa 
na kupony z banderola ^zakłao 
wą 500 zł. Na banderole V-zaKta 
dowe złożone na gry w Hpcu ® ' 
zostanie rozlosowany dodatko ( 
samochód osobowy marki „r* 
12W Toto-Lotku padły liczby w 
sowaniu I: 8, 13 . 20. 28. 4< 48 ( 
w losowaniu II: 7. 9. 30. 3*-
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Ćwierćwiecze PUL najbardziej przełomowym okresem w historii narodu polskiego
Skrót przemówienia Władysława Gomułki na uroczystym posiedzeniu Sejmu

Manifest PKWN obwiesz­
czający odrodzenie Pol­

ski powiedział na wstę­
pie W. Gomułka Stał się zapo­
wiedzią nowej epoki w histo­
rii naszego narodu.

Obóz demokracji polskiej, 
któremu przewodziła Polska 
Partia Robotnicza, włożył w 
słowa manifestu lipcowego ca­
łe swe historyczne doświadczę 
nie, wyraził w nich wiekowe 
dążenia i pragnienia ludu 
pracującego. Program mani­
festu stał się fundamentem, 
na którym krok po kroku, 
piętro za piętrem, od 25 lat 
wznosimy gmach nowej Pol­
ski — Polski socjalistycznej.

Wówczas w Lublinie, kie­
dy zakładaliśmy społeczne, 
polityczne i prawne podsta­
wy pod nową ludową rzecz­
pospolitą, rzeczą najważniej­
szą była wojna z najeźdźcą 
hitlerowskim, wojna, którą 
naród polski toczył nieustan­
nie od 1 września 1939 r. 1 
która daleka jeszcze była od 
zakończenia.

Odział Polaków we troicie 
antyhitlerowskim

W dniu swych narodzin lu­
dowe państwo polskie miało 
65 tys. żołnierzy na froncie — 
1 armię Wojska Polskiego 
stworzoną przez lewicę pol­
ską na ziemi radzieckiej, przy 
jakże doniosłej radzieckiej po 
mocy, a także 40 tys. młodego 
żołnierza w powstających do­
piero formacjach, nie licząc 
partyzantów Armii Ludowej 
oraz ludowego antyhitlerow­
skiego podziemia. Po pięciu 
miesiącach działalności PKWN 
mieliśmy już 286 tys. nowo­
cześnie uzbrojonych żołnie­
rzy w szeregach zjednoczone­
go ludowego wojska polskie­
go. Pod koniec wojny, wiosną 
r. 1945, mieliśmy pod bronią 
prawie 400 tys. ludzi, z czego 
185 tys. wzięło udział w wiel­
kich wiosennych bitwach, 
które przyniosły wolność ca­
łej Polsce.

Ten udział Polaków w osta­
tecznym zwycięstwie nad hi­
tleryzmem odegrał wielką ro­
lę w historycznych rozstrzyg­
nięciach mających na celu 
zabezpieczenie przyszłości Pol­
ski i Europy przed zabor­
czością niemiecką, rozstrzyg­
nięciach, które przywróciły 
Polsce jej ziemie piastowskie, 
po Odrę i Nysę Łużycką i wy­
brzeże Bałtyku po Szczecin.

Dziś raz jeszcze przypom­
nieć wypada powiedział W. 
Gomułka, że jeśli obłędne 
plany pełnej eksterminacji 
narodu polskiego nie zostały 
urzeczywistnione, zawdzięcza 
my to w stopniu decydują­
cym Związkowi Radzieckie­
mu, jego bohaterskiej armii. 
Przyspieszenie wyzwolenia o 
każdy tydzień oznaczało dla 
nas uratowanie życia 20 tys. 
ludzi, tylu bowiem przecięt­
nie mordowali hitlerowcy w 
ciągu każdego tygodnia oku­
pacji w naszym kraju.

Sojusz polsko-radziecki, w 
którym partia klasy robotni­
czej widziała główną dźwig­
nię wyzwolenia narodowego, 
gwarancję siły i niepodległo­
ści Polski — zdał w II woj­
nie światowej swój historycz­
ny egzamin.

Organizując wojenny wysi­
łek narodu do wspólnej ze 
Związkiem Radzieckim walki 
z wrogiem, młoda władza lu­
dowa podjęła równocześnie 
dzieło socjalistycznej przebu­
dowy ustroju społecznego.

Dalekowzrocznej myśli po­
litycznej reprezentowanej 
przez obóz polskiej demokra­
cji, siły reakcyjne dnia wczo­
rajszego naszej historii prze­
ciwstawiały zaciekłą wrogość 
wobec Związku Radzieckiego, 
wściekły antykomunizm i 
wsteczne dążenie do odbudowy 
Polski w jej przedwojennym 
kształcie ustrojowym.

Obóz reakcji polskiej wszyst 
kie swoje nadzieje łączył z ra 
chubami na rozbicie koalicji 
antyhitlerowskiej i na to, że 
zachodnie mocarstwa potrafią 
narzucić Polsce stary zbankru­
towany reżim i burżuazyjne po 
rzadki.

Z tych to roszczeń i pretensji 
do sprawowania władzy w 
Polsce ze zgubnych koncepcji

reakcji zrodziła się tragedia 
Powstania Warszawskiego. '

Klęska walczącej Warszawy 
stała się nie tylko narodową tra 
gedią, której skutki zaciążyły 
na długie lata na naszym ży­
ciu. lecz stała się równocześnie 
straszliwym symbolem histo­
rycznego bankructwa wszyst­
kich burżuazyjnych sił poli­
tycznych, wszystkich reakcyj­
nych partii i ich emigracyjnego 
rządu, które rościły sobie pre 
tensje do przewodzenia naro­
dowi, ale w imię swych ego­
istycznych klasowych intere­
sów pchały go ku przepaści.

Dlatego też nasza walka o no 
wą niepodległą Polskę musia- 
ła być również walką przeciw 
ko Polsce starego porządku, 
walką przeciwko londyńskiej 
reakcji, która z klęsk narodo­
wych nie umiała i nie chciała 
wyciągnąć żadnych wniosków.

Nowa koncepcja polityczna, 
która odrodzenie Polski łączy­
ła ze zwycięstwem armii Związ 
ku Radzieckiego a przyszły 
byt niepodległy naszej ojczyz­
ny z socjalizmem, choć wy­
krystalizowała się ostatecznie 
dopiero w okresie okupacji, w 
postaci programu PPR — była 
przecież rezultatem krytycznej 
oceny doświadczeń polskiego 
ruchu robotniczego w ciągu ca 
łych dziesięcioleci, wyrastała z

do sformułowania skutecznego 
programu niepodległościowego. 
Koncepcja „dwóch wrogów”, 
która niezmiennie przyświeca­
ła jej polityce zawiodła obóz 
reakcji w ślepy zaułek.

Historia dowiodła, że sprawa 
niepodległości Polski jest nie­
rozłącznie związana z socjaliz­
mem, że ojczyzna nasza może 
istnieć na mapie Europy, mo­
że się pomyślnie rozwijać, mo­
że się czuć bezpieczna tylko 
jako państwo socjalistyczne.

Ćwierćwiecze, które dziś za­
mykamy, było najbardziej prze 
łomowym, a zarazem najbar­
dziej płodnym okresem w hi­
storii narodu polskiego — kon 
tynuował I sekretarz KC 
PZPR. W okresie tym stały 
przed nami trzy kardynalne 
zadania, których rozwiązania 
domagały się najwyższe inte­
resy narodu polskiego:

Po pierwsze — trzeba 
było odbudować państwo pol­
skie w nowych, sprawiedli­
wych granicach i zapewnić je­
go niezawisłość, bezpieczeń­
stwo i pokojową przyszłość. Za 
danie to można było rozwią­
zać tylko w ramach systemu 
socjalistycznego w ścisłvm so­
juszu ze Związkiem Radzie­
ckim i innymi państwami so­
cjalistycznymi.

Po drugie — trzeba Sy- 
ło stworzyć od podstaw silną

Władysław Gomułka na trybunie sejmowej.

najgłębszych doświadczeń dzie 
j owych walki wyzwoleńczej na 
rodu polskiego na przestrzeni 
całej jego nowożytnej historii.

Wnioski z doświadczeń 
historycznych narodu

Od chwili rozbiorów Polski 
w końcu XVIII wieku na 
przestrzeni dwóch stuleci — 
najwyższym sprawdzianem sta 
nowiska wszystkich klas nasze 
go społeczeństwa i wszystkich 
ugrupowań politycznych była 
sprawa odzyskania niepodle­
głości. Najbardziej reakcyjne 
warstwy społeczne, przede 
wszystkim wśród magnaterii, 
poszły na ugodę z zaborcami, 
za cenę zachowania i ochrony 
swych klasowych przywile­
jów. Jednakże większość spo­
łeczeństwa, ożywiona duchem 
niezłomnego patriotyzmu i u- 
miłowania wolności, nie zrezy­
gnowała nigdy z walki o odzy 
Skanie niepodległego bytu.

Wszystkie niezliczone ofiary 
i bohaterskie wysiłki — konty 
nuował mówca — przynosiły 
narodowi polskiemu tylko ta­
nie słowa uznania dla jego 
męstwa i dzielności, nic nie 
kosztujące wyrazy współczucia 
dla „nieszczęśliwej Polski”, ale 
nie przybliżały narodu do nie 
podległości.

Sztandar niepodległości Pol­
ski podniósł dopiero rewolucyj 
ny ruch proletariatu, który 
zmierzał do obalenia całego pa 
nującego feudalno-burżuazyj- 
nego porządku w Europie.

Jednakże nie wszystkie sztan 
dary, pod którymi Polacy wal­
czyli, wiodły do niepodległej 
Polski.

Realną drogę do niepodległo 
ści i odrodzenia Polski wyty­
czały tylko te siły społeczne 1 
polityczne, które wyrwały się 
z kręgu tradycyjnych idei i re­
akcyjnych wyobrażeń politycz 
nych. kształtujących* się w o- 
kresie zaborów i międzywojen 
nego dwudziestolecia.

Obiektywna sytuacja sprawi 
ła — stwierdził mówca — że 
polskie klasy posiadające i re­
prezentujące je wsteczne siły 
polityczne nie były już zdolne

CAF — Czarnogórski — teleloto

władzę ludową, która dokona 
dzieła przebudowy społecznej, 
obroni nowy, powstający us­
trój socjalistyczny przed ataka 
mi wrogów i zapewni mu po­
myślny rozwój. Zadanie to 
można było rozwiązać tylko 
pod przewodem klasy robotni­
czej i jej marksistowsko — le­
ninowskiej partii.

Po trzecie — trzeba by 
ło wydżwignąć kraj z ruiny, 
wygrać wyścig z czasem i usu­
nąć to zacofanie, w którym po 
grążyły Polskę od wieku XVII 
rządy magnaterii i szlachty, po 
tem zaborcy, a wreszcie rządy 
obszarników i kapitalistów w 
okresie II Rzeczypospolitej. Za 
danie to można było rozwiązać 
tylko na drodze budownictwa 
socjalistycznego.

Dziś bilansując ubiegłe 
ćwierćwiecze możemy powie­
dzieć naszemu narodowi, z ca­
łym poczuciem odpowiedzial­
ności, że zadania te zostały po 
myślnie rozwiązane.

Mamy dziś Polskę Ludową 
— od Bugu po Odrę i Nysę, 
silną i bezpieczną, otoczoną 
granicami przyjaźni i pokoju. 
Mamy władzę ludową, która 
strzeże czujnie zdobyczy socja­
lizmu.

Jeśli na przekór siłom dnia 
wczorajszego pokonaliśmy pię 
trzące się trudności, jeśli po­
trafiliśmy przezwyciężyć włas 
ne słabości i błędy i rozwią­
zać zadania, które postawiła 
przed nami historia, to stało 
się tak dlatego, że partia na­
sza i skupione wokół niej we 
Froncie Jedności Narodu siły 
polskiej demokracji socjalisty­
cznej reprezentowały zawsze 
przyszłość, łączyły los Polski z 
nowym, postępowym syste­
mem społecznym, z socjaliz­
mem.

Olbrzymi dorobek 
mnodarczj 

Polski Ludowej
Przedstawiając dalej osiąg­

nięcia 25-lecia W. Gomułka 
stwierdził m. in., że produkcja 
przemysłowa Polski w porów­
naniu ź okresem przedwojen­
nym wzrosła 14-krotnie. Zbu­

dowaliśmy 1 rozbudowaliśmy 
przez te lata tysiące zakładów 
przemysłowych, całe nowe ga­
łęzie wytwórczości — zwłasz­
cza w przemyśle hutniczym, 
maszynowym i chemicznym — 
stworzyliśmy nowe okręgi prze 
myślowe na terenach niegdyś 
biednych i upośledzonych.

W roku 1968 na każde 100 o- 
sób w wieku 20 lat i więcej, 
28 osób posiadało wykształcenie 
średnie i wyższe, tj. 12 razy 
więcej niż w roku 1938. Liczba 
zatrudnionych poza rolni­
ctwem zwiększyła się z niespeł 
na 3 min. do przeszło 10 min. 
Dziś z pracy poza rolnictwem 
utrzymuje się 2/3 ludności Pol 
ski, a w odbudowanych i szyb 
ko rosnących miastach miesz­
ka już ponad połowa narodu.

W niezmiernie krótkim cza 
sie zabudowaliśmy i zagospo­
darowaliśmy Ziemie Zachod­
nie zintegrowane dziś całkowi 
cie z resztą kraju i zamieszka 
łe przez blisko 9 min Pola­
ków.

Wysiłek inwestycyjny naro 
du w przeliczeniu na 1 miesz 
kańca jest w roku bieżącym 
prawie 10-krotnie wyższy niż 
w pierwszym roku powojen­
nym w ciągu 25 lat.

Przeznaczyliśmy na powięk 
szenie majątku trwałego i roz 
wój naszej gospodarki 2150 
mld. zł. z czego w ciągu o- 
statnich lat pięciu wydali­
śmy ok. 847 mld. zł.

Spożycie mięsa, tłuszczów, 
cukru — jest dziś w przeliczę 
niu na 1 mieszkańca 3 razy 
wyższe niż przed wojną, a o- 
dzieży i obuwia przypada 2-3 
razy więcej. Dzięki wybudowa 
niu 8,5 min nowych izb rady­
kalnej poprawie, choć wciąż 
jeszcze niedostatecznej uległy 
warunki mieszkaniowe. Co 
trzeci mieszkaniec naszego 
kraju mieszka w nowym do­
mu.

Pod względem zdobyczy so­
cjalnych — uprawnień iitlopo 
wych i ubiezpieczeń społecz­
nych a także ochrony zdro­
wia, kraj nasz należy dziś do 
przodujących w świecie. Nasz 
system szkolny zapewnia dziś 
blisko 85 proc- młodzieży zdo 
bycie wykształcenia zawodo­
wego lub ogólnego w zakresie 
szkoły średniej i otwiera 
przed coraz liczniejszymi za­
stępami młodzieży dostęp do 
studiów wyższych.

Naród nasz, zmieniając obli 
cze swego kraju, przeobrażał 
się równocześnie w nowe spo 
łeczeństwo bez klas wyzyski­
waczy. bez społecznych anta­
gonizmów, w społeczeństwo 
wolnych ludzi pracy. Najlicz­
niejszą i wiodącą siłą naszego 
narodu stała się klasa robotni 
cza licząca dziś 6 min osób. 
Wielokrotnie powiększyła swe 
szeregi nowa socjalistyczna in 
tellgencja. Liczba osób z wyż 
szym wykształceniem przekro 
czyła 570 tys. przy czym 90 
proc, spośród nich ukończyło 
wyższe uczelnie w Polsce Lu 
dowej. Nasza gospodarka za­
trudnia dziś 11 razy więcej in 
żynierów i 10 razy więcej tech 
ników niż przed wojną.

Nowe warunki ekonomiczne 
— powiedział dalej W. Gomuł 
ka — działają na rzecz likwi­
dacji przeciwieństw klaso­
wych, ale nawarstwienia sta­
rej mentalności i burżuazyj- 
nej moralności, obce socjaliz­
mowi nacjonalistyczne przesą 
dy oraz wsteczne tradycje je­
szcze nie znikły i w określo­
nym stopniu obciążają świado 
mość różnych warstw społecz 
nych. Są też wciąż podsycane 
przede wszystkim przez wro­
gie socjalizmowi siły zewnę­
trzne — imperialistyczne o- 
środki propagandy i dywersji, 
które usiłują wygrać każdą 
trudność, każde niepowodze­
nie na naszej drodze, aby za­
kłócić nasz pokojowy rozwój 
i twórczą pracę narodu, aby 
poderwać podstawy naszego 
bytu narodowego — władzę 
ludową i naszą więź nierozłącz­
ną, sojusz i przyjaźń ze Związ 
kiem Radzieckim i całą współ 
notą państw socjalistycznych.

Dlatego też kształtowanie 
się jedności moralno-politycz 

nej narodu może się dokony­
wać tylko w walce ze wszy­
stkim co ciągnie wstecz lub 
chce wypaczyć kierunek nasze 
go rozwoju, w walce o socja­
listyczną świadomość narodu, 
o związanie w jedno intere­
sów osobistych obywateli z 
nadrzędnymi interesami kra­
ju, o połączenie patriotyzmu 
ożywiającego nasze społeczeń­
stwo z internacjonalizmem I 
przyjaźnią do bratnich naro­
dów.

Dzieło 25-leela PRL 
— dziełem pokoju

Dzieło stworzone w ciągu 
ćwierćwiecza wysiłkiem naro 
du polskiego łączy się niero­
zerwalnie z pokojem w Euro­
pie — podkreślił dalej mów­
ca. Dzięki sojuszowi socjali­
stycznych państw europej­
skich, który zmienił układ sił 
na świecie, Europa święcić bę 
dzie wkrótce ćwierć wieku 
bez wojny. Nie jest to jednak 
równoznaczne z zabezpiecze­
niem pokoju na naszym kon­
tynencie.

Potencjalne niebezpieczeń­
stwo wojny kryje się w poli­
tyce państw imperialistycz­
nych, zwłaszcza tych zachod- 
nioniemieckich kół, które po 
dzień dzisiejszy nie wyrzekły 
się dążeń do zmiany istnieją­
cych granic państwowych w 
Europie.

W tym przede wszystkim 
kontekście, jako najbardziej 
miarodajnym — oświadczył 
mówca — rozpatrujemy i oce 
niamy politykę NRF. Chyba 
również w Bonn nie może bu­
dzić najmniejszej wątpliwości 
ta okoliczność, że podstawo­
wym warunkiem pokojowego 
rozwoju naszego kontynentu 
i zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkim narodom europej­
skim jest uznanie nienaruszal 
ności istniejących granic w 
Europie, w tym granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej oraz 
granicy między obu państwa­
mi niemieckimi — NRD i 
NRF.

W tej intencji wystąpiliśmy 
17 maja br. z propozycją za­
warcia między Polską a NRF 
układu w sprawie ostateczne­
go uznania granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, podobnie 
jak uznaje je układ zawarty 
w swoim czasie między Pol­
ską a NRD w Zgorzelcu. Nie 
chcemy dzisiaj wnikać w treść 
oficjalnych i nieoficjalnych re 
akcji, z jakimi spotkała się ta 
nasza propozycja w NRF. Wy- 
daje się nam bowiem, że na 
oceny i analizy przyjdzie lep­
sza pora wówczas, kiedy moż 
na będzie określić w jakim stop 
niu należy eliminować z tych 
reakcji nacjonalizm i rewan­
żyzm, to „wyprzedzanie z pra 
wej strony”, jakie cechuje w 
obecnym przedwyborczym o- 
kresie poszczególne partie po­
lityczne i określone koła rzą­
dzące w NRF w ślepej pogoni 
za głosami wyborców. Ozna­
cza to, że konkretnej odpowie 
dzi na naszą propozycję nadal 
oczekujemy.

Nie możemy jednak nie wy 
ciągać wniosków z postawy 
zajmowanej przez zachodnio- 
niemieckie koła rządzące wo­
bec własnego społeczeństwa. 
Budowanie swoich pozycji na 
nacjonalizmie, karmienie swe 
go narodu złudzeniami, ugi­
nanie się przed siłami, które 
kultywują i odradzają impe­
rialistyczne i hegemonistyczne 
tradycje „Deutschland, Deut- 
schland iiber alles” nic dobre 
go przynieść nie może ani 
Niemcom, ani sprawie odprę­
żenia i pokoju w Europie.

Wybory do Bundestagu są 
sprawą wewnętrzną NRF. 
Bonn jednak dobrze chyba 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
dla Europy nie może być obo­
jętne, czy z wyborów tych 
siły militaryzmu, nacjonaliz­
mu i odwetu, wyjdą wzmoc­
nione, czy osłabione.

Wyjątkowo szerokie echo, 
jakim się propozycja nasza od 
biła w NRF i w innych pań­
stwach zachodnich, szeroka 
dyskusja, jaka się wokół niej 
rozwinęła w niemieckiej o­

pinii świadczy, że problem 
uznania zachodniej granicy 
Polski dojrzał do pełnego i 
ostatecznego rozwiązania i że 
nikt nie potrafi go zdjąć z po­
rządku dnia.

Ci, którzy po wyborach do 
Bundestagu będą tworzyć no­
wy rząd mają czas, by zasta­
nowić się nad wiarygodnością 
własnych zapewnień o dąże­
niu do odprężenia i normali­
zacji stosunków z Polską i in­
nymi socjalistycznymi pań­
stwami Europy wschodniej.

Kraje socjalistyczne w ape­
lu budapeszteńskim wystąpi­
ły z inicjatywą zwołania ogól­
noeuropejskiej konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy.

Celem konferencji europej­
skiej winno być przygotowa­
nie układu o zbiorowym bez­
pieczeństwie w Europie. Cho­
dzi przede wszystkim o za­
gwarantowanie podstaw po­
kojowych stosunków między­
narodowych w Europie ta­
kich jak uznanie i poszano­
wanie istniejącego stanu te- 
rytorialno-politycznego w Eu­
ropie, wyrzeczenie się stoso­
wania siły i groźby użycia «i- 
ły w stosunkach międzynaro­
dowych, wykluczenie miesza­
nia się w sprawy wewnętrzne 
innych państw oraz regulowa 
nie wszelkich przyszłych spor 
nych problemów w drodze po 
kojowych rokowań.

Przed nami 
nowe zadania gospodarcze

Aby sprostać surowym wy 
maganiom naszej epoki, epo­
ki gigantycznego starcia i ry­
walizacji socjalizmu z kapi­
talizmem, epoki wyścigu pra­
cy i wyścigu myśli naukowo- 
technicznej — powiedział da­
lej W. Gomułka — musimy 
ciągle napinać siły, urucha­
miać nieustannie nasze matę-, 
rialne i diichowe zasoby.

Wchodzimy w okres, kiedy 
o naszym wzroście ekonomicz 
nym decydować będą czynni­
ki intensywnego rozwoju — 
wyższa efektywność inwesty­
cji, lepsze wykorzystanie ist­
niejących mocy wytwórczych, 
wyższa rentowność produkcji, 
szybszy postęp naukowo-tech 
niczny, wyższa wydajność pra 
cy i wyższa opłacalność han­
dlu zagranicznego.

Główne założenia rozwoju 
na tym nowym etapie wypra­
cował V Zjazd PZPR, skon­
kretyzowało je II Plenum KC 
naszej partii, obecnie zaś prze 
kładają je na język przyszłe­
go planu gospodarczego wła­
dze państwowe, resorty, zjed 
noczenia przemysłowe, rady 
narodowe, przedsiębiorstwa, 
instytucje projektowe i nau­
kowe. W wielkiej pracy nad 
opracowaniem projektów Na­
rodowego Planu Gospodarcze 
go na lata 1971—75 uczestni­
czą tysięczne kolektywy.

Stwierdzając że nasze nowe 
zadania nie dadzą się rozwią 
zać starymi sposobami, że 
wymagają przegrupowania sił 
i środków mówca wskazał na 
konieczność systematycznego 
ulepszenia i unowocześniania 
metod planowania, za 
rządzania i organizacji 
produkcji. Wdrażanie lep­
szych metod planowania i no 
woczesnej organizacji pracy 
— powiedział W. Gomułka — 
nie jest tylko sprawą prawi­
dłowych dyrektyw. Jest to 
sprawa wiedzy, kwalifikacji, 
dyscypliny i odpowiedzialności 
kierowniczych kadr na wszyst 
kich szczeblach.

W. Gomułka złożył następ­
nie wszystkim budowniczym 
Polski socjalistycznej, współ­
twórcom jej dorobku najser­
deczniejsze słowa podzięki i 
wyrazy najwyżsżbgo uznania.

Zamykając w dniu dzisiej­
szym pierwsze ćwierćwiecze 
— zakończył mówca — wkra­
czamy z ufnością w nowy e- 
tap naszej historii. Przewo­
dzić nam będzie ta sama idea, 
z której 25 lat temu zrodził 
się Manifest Lipcowy — nie-, 
śmiertelna idea socjalizmu.



To były Interesujące dni, 
jeden nie podobny do 
drugiego, a każdy na­
brzmiały nowymi wy­
darzeniami Zvcie gpę- 

dzało sic na ulicy, która była 
giełdą informacji I plotki, je­
dynym miejscem spotkań I 
dyskusji. Wszystko było nowe, 

• nieznane; mieliśmy znowu 
wolną Polską, ale przecież zu­
pełnie Inną niż ta. którą za­
chowałem w pamięci.

Potem czytaliśmy Manifest 
Lipcowy, rozklejony na mu­
fach 1 parkanach. Wiedzieli­
śmy jut. że Polska bedzie de­
mokratyczna, ludowa, że zie­
mia chłopom, a przemysł ro­
botnikom, ale wciąż nie bra­
kowało wątpliwości.

T ^wle więc poławiał się na 
ollcy jakiś wygwlazdkowany 
mundur otaczał go tłum cieka­
wych. padały pytania: co to 
znaczy demokracja? A dlacze­
go orzełki takie Inne? A jak 
duża bedzie 
Rzeczpospolita 

zapowiadana w 
Manifeście?

Przypadkowe 
spotkania za­

mieniały sle w 
spontaniczne 

wiece, które 
zwykle koń­
czyły sle od­

śpiewaniem
Roty, wtedy, tuż po okupacji 
—• pieśni wzruszającej lak ni­
gdy. Nie pamiętam takich, 
którzy mieli suche oczy-

Wycieńczone okupacją, zni­
szczone I oszołomione walka­
mi miasto zaczęło szvbko przy 
chodzić do siebie. Ze stolicy 
województwa, zaczął się Lu­
blin przekształcać w stolicę 
państwa, pełną wojska I wy-, 
bitnvch osobistości; miejscem 
dn którego ściągali z wygna­
nia politycy, nauczyciele, pro- 
'osorowie. aktorzy, artyści, H- 
tęracl i dziennikarze. A każ­
dy z nich miał y zanadrzu ja­
kieś pomysły. Inicjatywy, pro 
tekty reform i przedsięwzięć. 
Młodziutka władza — Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego — starała sle zapanować 
nad tym kotłem problemów I 
z^nalnnych ludzi, których za­
soby energii bvłv na miarę 
całej Rzeczypospolitej. Wpraw 
d?le ówczesne ministerstwa 
(resorty) zajmowały nie wię­
cej niż po jednej Izbie gma­
chu przy ulicy Spokojnej, ale 
nikt nie myślał o wygodach. 
Ważne były tylko SPRAWY.

W niezwykłym tempie przy­
stopuje wlec do pracy teatr 
b’be1skl. w którym Już 1 sierp­
nia zesnół WP wystawia „Ślu­
by panieńskie” Al. Fredry; po 
tem następnie koleinę nremle- 
rv. aż po „Wesele” Wyspiań­
skiego. Rozpoczyna prace Ku­
ratorium, weryfikując matury 
konspiracyjne, tworzą się ze­
społy nauczycielskie gotowe u- 
ruchomić w normalnym ter­
minie szkoły Organizuje się 
drugi w Lublinie Unłwersy-

tet, dopiero w październiku 
oficjalnie powołany do tycia 
dekretem PKWN I nazwany 
imieniem Marii Curie-Skłodow 
skiej.

"Jewódzkl Urząd Ziemski 
zmobilizował 40 mierniczych 
I rozpoczął przygotowania do 
realizacji reformy rolnej.

Powstałą redakcje gazet 
(m. In. „Rzeczpospolita"), ty­
godników (Odrodzenie), wy­
dawnictw. Są nowe znaczki 
pc—towe, dziś unikalne z wi­
zerunkiem Kościuszki, Trau­
gutta i Dąbrowskiego. Wkrótce 
też następuje wymiana oku­
pacyjnych pieniędzy na nowe, 
polskie.

*T’° były jednak niełatwe
1 dni, a władza nie leżała 

— jak to się niektórym zda­
wało — na ulicy, bo po tych 
ulicach krążyły patrole AL, 
ale i te Komitetu Bezpieczeń­
stwa, AK. Na murach pojawia­

ły się rozporządzenia władzy 
ludowej, a tuż obok rozkazy 
przedstawicieli rządu londyń­
skiego. Reakcja nie składała 
broni. Obóz londyński usiłował 
opanować sytuację I nie cofnął 
bv sle nawet przed zgnieceniem 
siłą młodej władzy ludowej 
Prób takich ze strony wrogów 
różnego rodzaju było wiele.

„27 lipca PKWN powołał 
pierwszy powiatowy Inspek­
torat oświaty w Chełmie. 30 
Hpca inspektorem mianowa­
ny został bezpartyjny nauczy­
ciel Jan Nlzlńskl. 31 lipca Ni- 
ziński został zamordowany”. 
(Z. Załuski „Czterdziesty 
czwarty”).

To był dopiero wstrząsający 
początek.

*
Dni walki i umacniania 

władzy, wprowadzania 
w czyn reformy rolnej. dvsku 
sji I wieców — były przede 
wszystkim dniami zwykłej, 
ciężkiej pracy. „Zbierano zbo­
że z pól stratowanych .przez 
czołgi, opalonych wybuchami, 
nieraz zbierano je nocą, mię­
dzy okopami 1 stanowiskami 
dział, nawet z ziemi niczyjej, 
na froncie. Orano, siano ozi­
miny. Obok radzieckich woj­
skowych brygad kolejowych 
stawali polscy kolejarze, roz­
darte specjalnym pługiem to­
ry przyjęły znowu parowozy 
I pociągi, listonosz poniósł li­
sty... Komitety fabryczne, ro- 
1 otniczo - inżyniersko-admlnl- 
stracyjne „trójki kierowni­
cze” nie troszcząc się o prawo 
własności uruchamiały fabry­
ki, bodaj na cześć produkcvj- 

nej mocy. Stalowa Wola naj­
pierw robiła łopaty, potem re­
montowała sprzęt — rolniczy 
i wojskowy. Funkcjonowały 
szyby naftowe osiągające 
wkrótce 75 proc, przedwojen­
nej produkcji. Lubelskie gar­
barnie dawały 500 par butów< 
dziennie, 200 kożuchów, sto 
par uprzęży miesięcznie. Ży­
cie ruszało 1 ukazywała się 
stopniowo cała niezwykła nę­
dza zdruzgotanego, ograbione­
go w latach okupacji, znisz­
czonego wojną, wyczerpane­
go kraju. Nie było surowców 
I nie było specjalistów. Nie 
było czym płacić i funkcjona­
riuszom nowej władzy 1 nau­
czycielom i robotnikom, nie 
było w co ubrać miast i mia­
steczek. Wreszcie okazało się. 
że nie ma co jeść"*).

W tej niełatwej sytuacji nie 
byliśmy Jednak sami.

Wprawdzie u naszych wschód 
nich przyjaciół również była 

bieda, ale po­
mocy nie od­
mawiano. Prze 
ciwnle: pomoc 
ta stała się 
podstawą wszel 
kich zamie­
rzeń najpierw 
Związku Patrio 
tów Polskich, 

a później
PKWN. Bez 

nlcj przecież nie można było 
planować objęcia władzy na 
wyzwolonych terenach.

Zaczęło się jeszcze w 1943 r., 
gdy przystąpiono do organizo­
wania i Armii, którą trzeba 
było umundurować i uzbroić 
100 tysięcy żołnierzy przeszło 
przez Lenino do Lublina, a 
drugie tyle mobilizowano dla 
stworzenia TT Armii WP. Trze­
ba było jeszcze wspomóc za­
opatrzenie ludzi w miastach I 
na wsi. Niektóre zdolne pod­
jąć produkcję fabryki czekały 
na surowce, lokomotywy i sa­
mochody, na paliwo. Pierwsze 
pociągi ruszyły, ale na paleni­
skach parowozów leżało drew­
no. Nieraz trzeba było stawać 
w polu, a pasażerowie znosili 
chrust z lasu,

Wkrótce, chyba we wrze­
śniu nadeszły transporty wę­
gla. Najlepszego, jaki był w 
Związku Radzieckim — antra­
cytu. Było z nim sporo kłopo­
tów U nas nie umiano nim 
palić...

-tf-
W ciężkich warunkach 1 w 
* * walce tworzyły się zrę­

by Ludowej Polski na lubel­
skie! ziemi. Dziś, z perspekty­
wy 25 lat trudno sobie nawet 
wszystko przypomnieć, a cóż 
dopiero wyobrazić. T może dla­
tego, nam dojrzałym wiekiem 
łatwiej ocenić każda współ­
czesną zdobrcz, każdy nowy 
krok naprzód...

ZBIGNIEW MIKA

•) „Czterdziesty czwarty" « 
Z. Załuski.

Rodacyl Wybiła godzi 
na wyzwolenia. 
Armia Polska obok 

z/ Armii Czerwonej 
przekroczyła Bug. 

Żołnierz polski bije się na na 
szej ziemi ojczystej. Nad urnę 
czona Polska znów biało-czer 
wone sztandary”.

Tak zaczyna się historyczny 
Manifest wydany przez Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego do narodu polskie­
go. do Polaków w kraiu i na 
emigracji I do tych, którzy 
jeszcze wówczas, dokładnie 
przed 25 laty, znajdowali się 
w niewoli niemieckiej. Zwra­
ca uwagę szeroki adres Mani 
festu. bardzo silny akcent po 
łożony przez jego twórców na 
cały naród, na to co moż 
na by nazwać sprawa jedno 
ści narodowej. Było to 
dowodem mądrości politycz­
nej i umiejętności przewidy­
wania dalszych wydarzeń 
politycznych

Z punktu widzenia prawa 
państwowego żaden manifest 
nie jest aktem prawotwór­
czym. Ale ten właśnie Mani­
fest wydany 22 Hpca 1945 ro­
ku w Chełmie Lubelskim. Jest 
dla nas Polaków czymś znacz 
nie wlecei niż aktem praw­
nym. Jest dokumentem zapo­
wiadającym nowa epokę w hl 
storii narodu polskiego. Jest 
aktem nie mającym sobie rów 
nego.

Manifest lipcowy PKWN — 
powiedział w dwa miesiące po 
ieco ogłoszeniu Władysław 
Gomułka — fest aktem na 
miarę historyczna. Stanowi 
on drogowskaz dla narodu 
polskiego i dla Polski na 
okres wojny, jak też na­
kreśla w grubych zary­

20 lipca 1944 roku przy współdziałaniu polskiej artylerii 69 Ar­
mia Radziecka wchodząca w skład I Frontu Białoruskiego wkra­
cza na ziemie polskie. W dwa dni później — 22 lipca w wyzwo­
lonym Chełmie pracuje już pierwszy robotniczo-chłopski rząd - 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego.

Fot. — CAF — archiwum

sach wytyczne, na których 
się oprze ustrój społeczny Rze 
czypospolitej Polskiej po za­
kończeniu wojny. Ideologiczna 
polityczne założenia Manifes­
tu są z ducha swojego i treści 
na wskroi demokratyczne".

Chyba celowe 1 słuszne bę­
dzie dzisiaj, w 25 rocznice o- 
głoszepia tego wiekopomnego 
dokumentu, przypomnieć po­
krótce niektóre główne jego 
tezy.

A wiec — walka z hitlerow 
skim najeźdźca aż do ostatecz 
nego zwycięstwa:

„Chwytajcie za broń! Bijcie 
Niemców wszędzie gdzie Ich 
napotkacie! Atakujcie ich 
transporty udzielajcie Infor­
macji. pomagajcie żołnierzom 
polskim i sowieckim! Na tere 
nach wyzwolonych wypelniaj- 
cie karnie nakazy mobiliza­
cyjne i spieszcie do szeregów 
Wojska Polskiego, które po­
mści klęskę wrześniowa i 
wraz z armiami Narodów 
Sprzymierzonych zgotuje 
Niemcom Grunwald!"

A więc — powrót nad stare 
piastowskie granice na zacho 
dzie I granice wschodnie zgod 
ne z leninowska zasada samo 
stanowienia narodów.

„Stawajcie do walki o (...) 
powrót do Matki-Ojczyzny 
starego polskiego Pomorza i 
Śląska Opolskiego o Prusy 
Wschodnie, o szeroki dostęp 
do morza, o polskie słu­
py graniczne nad Odra! (...) 
Granica wschodnia powinna 
być linia przyjaznego sąsiedz 
twa, a nie przegroda między 
nami a naszymi sąsiadami; i 
powinna być uregulowana 
zgodnie z zasadą: ziemie pol­
skie — Polsce, ziemie ukraiń 
skie, białoruskie i litewskie —

Radzieckiej Ukrainie, Biało­
rusi i Litwie”.

A wlec sojusz ze Związkiem 
Radzieckim.

„Przyjaźń i bojowa współ­
praca. zapoczątkowana przez 
braterstwo broni Wojska Pol 

'fkiego z Armią Czerwoną, 
winna sie przekształcić w 
trwały sojusz i w sąsiedzkie 
współdziałanie po wojnie”.

A wlec przywrócenie swo­
bód demokratycznych.

,polski Komitet Wyzwole­
nia Narodowego przystępuję 
do odbudowy państwowości 
polskiej, deklaruje uroczyście 
przywrócenie wszystkich swo­
bód demokratycznych, równo 
ści wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy wyznania i naro 
dowości. wolności organizacji 
politycznych. zawodowych, 
prasy, sumienia. Demokratycz 
ne swobody nie mogą jednak 
służyć wrogom demokracji. 
Organizacje faszystowskie ja­
ko antynarodowe tępione bę­
dą z całą surowością prawa".

A wlec — reforma rolna.
„Aby przyspieszyć odbudo­

we kraju i zaspokoić odwlecz 
ny pęd chłopstwa polskiego do 
ziemi Polski Komitet Wyzwo 
lenia Narodowego przystąpi 
natychmiast, do urzeczywist­
nienia na terenach wyzwolo­
nych szerokiej reformy rolnej 
(...) Ziemie gospodarstw oh- 
szarnirrych orzeiete zostaną 
przez Fundusz Ziemi bez od­
szkodowania..."

A więc — nacjonalizacja 
podstawowych gałęzi prze­
mysłu.

„Majątek narodowy, skon­
centrowany dziś w rekach pań 
stwa niemieckiego oraz po­
szczególnych kapitalistów nie 
mieckich. a wiec wielkie przed 
siebiorstwa przemysłowe, han 
dlowe bankowe, transporto­
we oraz lasy, przejdzie pod 
Tymczasowy Zarząd Państwo­
wy".

Tych tez Jest w Manifeście 
znacznie więcej. Właściwie 
każde niemal zdanie zawiera 
w sobie Jakaś nowa myśl, no­
wa teze- nowy postulat Każ- 
de niemal zdanie porusza jakaś Mtotna
Polski Ludowej, tej Polski, 
która dopiero sie ziściła po 
latach wytężonej pracy całego 
narodu, zjednoczonego mą­
drym politycznie działaniem 
najpierw Polskiej Partii Ro­
botniczej a potem kontynua­
torki je i tradvcji — Polski! 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Zanim Jednak do tego ńo- 
szło, upłynęło sporo czasu. a 
z nim — zwłaszcza w począt-

Dokończenie na str. 5

MARIAN FLEJSIEROWICB

Jubileusze skłaniają do 
obejrzenia się wstecz 
na przebytą drogę, do 
porównań i refleksji. 
Skąd wyruszyliśmy? 

Dokąd doszliśmy? Jakie suk­
cesy zanotowaliśmy w minio­
nym 25-leclu’ Co powinniśmy 
teraz zrobić, aby gospodarczo 
dorównać przodującym kra­
jom Europy?

25 lat temu, ponad 40 pro­
cent majątku narodowego, w 
tym 60 procent zakładów prze 
mvsłowych. leżało w gruzach. 
Wolna cofnęła nasz kraj w 
rozwoju przynajmniej o 20 
lat. Dlatego wszelkie porów­
nania naszego obecnego stanu 
posiadania ze stanem roku 
1945 lub 1938 nie są w pełni 
obiektywne. Po wojnie starto 
waliśmy bowiem z pozycji ro­
ku 1918. a nawet z lat jeszcze 
wcześniejszych.

W ciągu powojennego 25- 
lecia wydaliśmy na odbudo­
wę i rozwój kraju, trudną do

Elektrownia „Adamów”.
Fot. — K. Przychodzie!

Polska 1944-1969
objęcia wyobraźnią kwotę 2 
bilionów złotych. Gdyby po­
dzielić tę kwotę między doro­
słych i pracujących obywateli 
kraju, to na każdego przypa- 
dłoby ponad 120 000 złotych, 
czyli w przybliżeniu równowar 
tość przeciętnego zarobku je­
dnego pracownika za okres 
ostatnich 5 lat. Taki był wkład 
każdego z nas w odbudowę 1 
rozwój gospodarczy kraju 
po wojnie.

TVajwlększą część owej a- 
stronnmicznej kwoty — 

bo około 800 miliardów — po­
chłonęło uprzemysłowienie 
kraju. Zbudowaliśmy setki 
nowych wielkich zakładów, 
odbudowaliśmy zniszczone. 

rozbudowaliśmy Je 1 zmoder­
nizowaliśmy. W porównaniu 
ze stanem przedwojennym 
nasza produkcja przemysłowa 
wzrosła 13-krotnle, przy czym 
dwie trzecie tej produkcji po­
chodzi z fabryk zbudowanych 
po 1944 roku.

Dzięki Inwestycjom przemy­
słowym uzyskaliśmy ogromną 
liczbę nowych miejsc pracy, 
niezbędną do realizowania po­
lityki pełnego zatrudnienia. 
Jeśli według spisu z 1931 ro­
ku tylko 12,5 procent ówcze­
snej ludności Polski żyło z 
pracy w przemyśle, to obecnie 
— 30 procent.

Następną pozycję w powojen 
nych wydatkach inwestycyj­
nych zajmuje budownictwo 
mieszkaniowe — 310 miliar­
dów złotrch (bez kwot na ka­
pitalne remonty). W ciągu 25 
lat oddaliśmy do użytku lud­
ności 8.5 miliona izb mieszkal­
nych (w 20-leclu międzywo­
jennym — tylko 1.1 miliona).

Budownictwo mieszkaniowe 
jest bardzo kosztowne Każda 
nowa izba wraz z urządzenia­
mi towarzyszącymi kosztuje 
ponad 50 000 zł. Nie stać nas 
Jeszcze na zapewnienie każde­
mu obywatelowi osobnej Izby. 
Chcemy nalnlerw zanewnlć 
każdej rodzinie samodzielne 
mlęsrUanle Dlatego co roku 
budujemy więcej mieszkań; 
w ciągu 2 lat oddajemy wleoel 
izb do użvtku niż w całym 
międzywojennym 20-leclu.

Inwestycje w rolnictwie po 
chłonęły po wojnie 262 mlliar 
dy złotych, przy czym 65 pro­
cent tej kwoty stanowiły środ­
ki państwa, ■ pozostałe 35 
procent — prywatne wkłady 
rolników.

Najczęściej rolnicy wykorzy­
stywali środki prywatne na 
budowę stodół, obór, stajni 
oraz na zakup inwentarza. W 
latach 1950—1968 zbudowali — 
przy kredytowej pomocy pań­
stwa — około 720 000 nowych 
budynków gospodarczych, czy­
li nowy budynek w co piątym 
gospodarstwie.

Środki państwowe kierowa­
ne były przede wszystkim na 
mechanizacje rolnictwa, me­
liorację gruntów 1 elektryfi­
kację wsi. Osiągnięcia w tych 
dziedzinach są olbrzymie i 
samo rolnictwo nigdy nie by­
łoby w stanie ich dokonać.

Na inwestycje w transpor­
cie I łączności przeznaczyli­
śmy po wojnie 224 miliardy 
złotych. Z tego: 30 mld na bu­
dowę linii kolejowych, 50 mld 
na powiększenie taboru i sprzę 
tu, 25 mld na drogi I dalsze 25 
mld zł na flotę handlową. Ta 
ostatnia Jest naszą dumą. Na 
wskroś nowoczesna, składa się 
z 237 statków 1 jest 11-krotnie 
większa od przedwojennej

Dalsze główne pozycje wy­
datków z owych 2 bilionów 
złotych to: Inwestycje soclal- 
ne — 115 mld zł. Inwestycje w 
gospodarce komunalnej — 74 

mld oraz Inwestycje handlo­
we — 63 mld zł.

Warto tu podkreślić, że w 
latach 1950—1968, z każdego 
rozdysponowanego w kraju 
tysiąca złotych na Inwestycje, 
Wielkopolska otrzymywała 65 
złotych. Natomiast wojewódz­
twa z nią sąsiadujące: bydgo­
skie — 44, łódzkie — 56, wro­
cławskie — 71, zielonogórskie 
— 20 i koszalińskie 19 zł.

Lecz wróćmy do przemy­
słu. W 1968 roku istnia­

ło w Polsce około 50 000 za­
kładów przemysłowych, zatrud 
niających łącznie 4 min osób. 
Przemysł nasz wytwarza kil­
kaset tysięcy wyrobów, a jeśli 
liczyć w szczegółowym asorty 
menele — to liczba ich wyra­
żać się będzie w milionach. 
Znacznej części tych wyrobów 
przed wojną nie produkowa­
liśmy. Wartość rocznej pro­
dukcji naszego przemysłu o- 
siągnęła w ubr. około 932 mi­
liardy zł.

W porównaniu z rokiem 1938 
przemysł nasz wytwarza dziś 
więcej; energii elektrycznej — 
14 razy, stali — 4.4 raza, obra­
biarek — 34 razy, maszyn dla 
przemysłu spożywczego — 28 
razy, maszyn elektrycznych — 
100 razy, samochodów — 20 
razy, kwasu siarkowego — 7 
razy, cementu — 6,8 raza, 
włókien chemicznych — 16 ra­
zy, motocykli — 132 razy wię­
cej itd Itp. Produkcji znacz­
nej części ważnych wyrobów, 
takich np. iak statki, autobu­
sy, kauczuk, tworzywa sztucz 
ne w ogóle nie da się porów­
nać Nie było jej u nas przed 
wojną.

Pozycja Polski wśród 150 
krajów świata stale rośnie. W 

produkcji energii elektrycz­
nej zajmuje ona 13 miejsce, 
kwasu siarkowego — 12, paliw 
i cementu — 11, statków, o- 
brabiarek i turbin — 10» 
nawozów sztucznych 1 trakto­
rów — 9, w produkcji mięsa 
— 8, cynku — 7, a w miedzi 
chyba Jeszcze wyższą.

("'zy oznacza to, że Polska 
stała się już krajem wy­

soko uprzemysłowionym? — 
Chyba jeszcze nie. Wciąż Je­
szcze duża część ludności 
utrzymuje się z rolnictwa, 
niektóre ważne dziedziny prze 
mysłu nie są dostatecznie 
rozbudowane, a w produkcji 
szeregu ważnych wyrobów 
nie osiągamy poziomu krajów 
wysoko uprzemysłowionych.

Np. w produkcji stall 1 
kwasu siarkowego, w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca osią­
gnęliśmy obecnie poziom An­
glii 1 Francji sprzed 10 lat. a 
Niemiec — z roku 1939. Bio- 
rąc jednak pod uwagę fakt, 
że wojna cofnęła nasz kraj w 
rozwoju co najmniej o 20 lat 
i że startowaliśmy z pozycji 
osiągniętych przez wysoko 
uprzemysłowione kraje już w 
końcu XIX wieku, to w po­
wojennym 25-leciu przebyliś­
my drogę rozwoju, na którą 
tamte kraje potrzebowały 50 
lub nawet więcej lat

To napawa dumą I opty­
mizmem. Przekroczyliśmy Juz 
bowiem etap kraju przemy­
słowego. Jesteśmy na drodze 
do zdobycia miana kraju wy­
soko uprzemysłowionego!

PIOTR CHOJNACKI

(P. S. Fakty I liczby z
Natalii Swtdzińskiej pt.: „Po**" 
1944—1969" 0
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Omach dawnej dyrekcji PKP w Chełmie był od 21 do 31 lipca 1944 roku siedzibą Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego.
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Fot. — CAF — Rosiak

Budowniczowie Polski Ludowej

Gospodarz
Zaproszenie do Warszawy 

przyszło dość późno, bo 
dopiero 19 lipca. Józef 

Cebulski wiedział, że to o od­
znaczenie chodzi, jednakże

Dokończenie 
kowym okresie 
— niemało krwi, 
wszyscy ruszyli

ze str. 4
powojennym
Nie od razu 
zgodnie do

odbudowy zniszczonego kraju. 
Byli też jawni i skryci wrogo 
wie rodzącego sie nowego pań 
stwa demokratycznego.

„Odrzucimy precz warcho­
łów. agentów reakcji, którzy 
przez rozbijanie jedności na­
rodowej. przez próby prowo­
kowania walk między Polaka 
mi idą na rękę hitleryzmowi.. 
Zadania wyzroolenia Polski, od 
budowy Państwowości, dopro 
wadzenia wojny do zwycięs­
kiego końca, uzyskania dla 
Polski godnego miejsca w 
świecie. rozpoczęcia odbudo­
wy zniszczonego krąiu — oto 
nasze naczelne zadania".

Nie wszyscy wówczas wie­
rzyli w możliwość spełnienia 
tych słów. Dzisiai sa one jesz­
cze jednvm dowodem słuszno

Prąd z Kozienic 
wcześniej

Na budowie elektrowni pod 
Kozienicami panuje od dłuż­
szego czasu wyjątkowo oży­
wiony ruch. Ludzie i maszy­
ny pracują jakby szybciej, 
bez zbędnego marudzenia, do 
stawy materiałów idą znacz­
nie sprawniej, bez zgrzytów-

Cói wpłynęło na te zmiany? 
Otóż cała załoga dowiedziała «ię, 
te wobec wciąż rosnącego zapo­
trzebowania kraju na energię e- 
lektryezną, eo wiąże się m. in. z 
przyspieszeniem tempa elektryfi­
kacji kolei oraz z oddawaniem 
do użytku nowyeb obiektów prze 
myślowych i socjalnych, zaszła 
konieczność skrócenia budowy. 
Pierwszy prąd, zamiast w marcu 
roku 197J, ma popłynąć już w 
grudniu roku 1972. Chodzi tu 
przede wszystkim o blok mocy 
2M MW. Na dalszą przyszłość zle 
ea się Kozienicom osiągnięcie już 
w 1975 r. moey ttM MW, a nie 1299 
MW jak planowano wstępnie. O- 
gółem ustalony rok temu harmo­
nogram skrócono o 8 miesięcy.

ści obranej drogi. To. co 
przed ćwierćwieczem mogło 
uchodzić jeżeli nie za mrzon 
ke to przynajmniej za bardzo 
mglista wizje, zostało urzeczy 
wistnione w stopniu znacznie 
szerszym niż to zapowiadał 
Manifest. Polska leżała prze 
cięż wówczas w gruzach. Na 
znacznych jej terenach pano­
szył sie jeszcze okupant dy­
miły kominy krematoriów, 
ciągle przybywało świeżych 
masowych grobów, szalał ter­
ror hitlerowski. Ciągle jeszcze 
naród polski płacił najstrasz­
liwsza cene Słowa Manifestu 
trafiały najpierw na ziemie 
wyzwolone, a potem stopnio­
wo szły wraz z wyzwoleniem 
na zachód. A często nawet wy 
przedzałv wojska wyzwoleń­
cze i przez linie frontu przedo 
stawały sie na tereny jeszcze 
okupowane Otwierały przed 
narodem nowv rozdział dzie- 

- jów Polski, zamykając równo 
Icześnie stary.

Pod Manifestem podpisali 
sie członkowie PKWN, będący 
przedstawicielami różnych u- 
srrupowań i orientacji poli­
tycznych. Głównym jednak 
inicjatorem tego dokumentu 
była walcząca dotychczas w 
podziemiu Polska Partia Ro­
botnicza. Bez trudu można się 
doszukać pierwowzoru za­
sadniczych kierunków Mani­
festu w deklaracji programo­
wej PPR „O co walczymy” z 
1 listopada 1943 roku, oraz w 
innych dokumentach partii i 
publikacjach działaczy partyj 
nych pisanych na długo przed 
wydaniem Manifestu Oto w 
liście otwartym do Delegatu­
ry krajowej rządu generała 
Sikorskiego Komitet Central­
ny PPR 15 stycznia 1943 roku 
pisze:

„Gdyby rząd londyński i 
Delegatura krajowa zajęły wy 
raźne stanowisko, odrzucają­
ce i potępiające całkowicie 
przedwojenna politykę sana­
cji, szczególnie wobec Związ 
ku Radzieckiego, to sprawa 
FRONTU NARODOWEGO, 
sprawa JEDNOŚCI NARODO

WEJ stałaby się sprawa o wie 
Ic realniejszą i łatwą do prze 
prowadzenia".

Oto 1 kwietnia 1943 roku

dlaczego polecono przyjechać 
razem z małżonką — tego już 
wykombinować nie mógł. Nie 
domyślała się też pani Zofia 
Cebulska, którą wprawdzie 
pobyt w stolicy ciekawił, ale 
i napawał tremą. Nigdy nie 
byłam w Warszawie — mówi 
dziś pani Zofia — i trochę się 
bałam. Mąż jednak namawiał, 
więc co było robić. Pojecha­
liśmy razem.

W dwa dni później w Urzę­
dzie Rady Państwa odbyła się 
wielka uroczystość. Były 
przemówienia wybitnych oso­
bistości, potem dekoracja, 
wymiana życzeń gratulacyj­
nych i uściski dłoni, ale Józef 
Cebulski zapamiętał z tego 
dnia najlepiej jedno — słowa 
Aleksandra Zawadzkiego: „je­
steście Budowniczym Polski 
Ludowej, życzę wam dalszych

tbołami, a wypłaty ludziom 
opóźniano nieraz po pół roku. 
Hrabia siedział stale za gra­
nicą i tylko słał telegramy o 
pieniądze.

Nie, Cebulski objąwszy go­
spodarkę wiedział, jak zabrać 
się do roboty. Choć nieuczony, 
miał wiedzę samouka i talent 
organizatora. Sam z fornal­
skiej rodziny znał potrzeby 
ludzi, wiedział, na co czekali 
oni od całych pokoleń. Dba­
łość o produkcyjne cele połą­
czył od razu z troską o pra­
cowników, rolnicze poczyna­
nia z robotą polityczną. Tyl­
ko człowiek śtoiadomy i wol­
ny bedzie pracował wydajnie 
— mawiał wówczas. Wolność 
już mamy, a teraz potrzebne 
przekonanie, że to co robimy 
służy Polsce i nam. Myśli to 
nie nowe, ale wprowadzone 
do codziennej praktyki nabie­
rały prawdziwych walorów.

Ludzie wierjyli słowom Ce­
bulskiego, bo był z tej samej

bie świadomych obywateli 
tej samej ludowej ojczyzny.

I chyba dlatego zawsze 
można było na tę załogę li­
czyć. Pod kierownictwem 
Cebulskiego, już wtedy, w la­
tach najtrudniejszych dla rol­
nictwa pokazywała ona jak 
należy pracować. Tu, w Zy- 
towiecku, notowano jedne z 
najwyższych plonów w kra­
ju i wśród PGR-ów. Po 33 
kwintale czterech zbóż z hek­
tara zbierano, gdy u innych 
bywało po 19—20 kw. Tu, 
krowy dawały po 4 tys. litrów 
mleka, stąd pochodziła zna­
komita wełna merynosów. 
Stąd rolnicy wywozili dobre 
doświadczenia i wzorce go­
spodarowania dla PGR-ów w 
całym kraju, tu staż odby­
wali absolwenci szkół.

Wprawdzie mowa o latach
terażpięćdziesiątych, ale i teraź­

niejszość Żytowiecka jest pel­

konspiracyjna PPR-owska
„Trybuna Wolności” tak pisze: 

„Nasz PROGRAM NARO­
DOWY nie jest ani frazesem 
ani odchyleniem nacjonali­
stycznym. Jest on realnym 
i koniecznym programem wal 
ki. Wbrew wszelkim usiłowa­
niom rodzimej reakcji — JE­
DNOLITY FRONT NARODO 
WY staje sie coraz bardziej 
faktem. Mimo wszelkich trud 
ności jednoczą się wszystkie 
siły narodu do WSPÓLNEJ 
WALKI WYZWOLEŃCZEJ. 
Ale — czy z chwila wypędzę 
nia okupanta współdziałanie 
to zaniknie? Tak być nie po­
winno. Naród polski może i 
powinien zostać NADAL 
ZJEDNOCZONY (...) dla prze 
budowy społecznej kraju".

W przeddzień rocznicy Mani 
festu, na VIII sesji Krajowej 
Rady Narodowej Władysław 
Gomułka powiedział:

„Współczesne pokolenie na 
rodu polskiego wpisało do 
chlubnych kart naszej historii 
nową datę, która stoi jakby 
na przełomie, na pograniczu 
dwóch różnych okresów histo 
Tycznych Polski. Tą datą jest 
dzień 22 lipca 1944 r. U pod 
staw tej daty leży czyn boha 
terski narodu polskiego, czyn 
okupiony morzem krwi przela 
nej i bezmiarem cierpień na­
rodu przesiąknięty. I równo­
cześnie u podstaw 22 lipca 
1944 r. leży wielką świetlana 
idea odrodzenia Polski na no-

sukcesów i jeszcze 
plonów”.

Dużą, oprawioną 
wą skórę okładkę

lepszych

w 
z

nym złotym orłem 
rąk pana Cebulskiego

bordo- 
tłoczo-
biorę z 

z na­

gliny co 
wysoko, 
prawo, 
że będą 
kładać

oni i głowy nie nosił 
choć miał do tego 

Toteż gdy ogłoszono, 
w gospodarstwie za- 
„partię” na zebranie

maszczeniem i świadomością, 
że takich dokumentów jest 
w Polsce zaledwie kilkadzie-
siąt. 
nym

„w 
sługi

Wewnątrz, na czerpa- 
papierze wydrukowano:
15-lecie P. L. za wybitne za- 
w dziedzinie rolnictwa oraz

w pracy społeczno-politycznej od­
znaczony zostaje Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej Józef Ce­
bulski. Warszawa 22 lipca 1959 r. 
Podpisy: Przewodniczący Rady
Państwa — Aleksander Zawadzki,
Sekretarz Rady 
lian Horodecki.”

— Dlaczego 
stąpiłem tego

Państwa —

akurat ja 
zaszczytu?

Ju-

do-

mówi mój gospodarz, tego nie 
wiem.. Przecież PGR-ów tej 
miary co nasz jest wiele. 
Kierownik wyraźnie akcentu-

organizacyjne stawili się 
wszyscy. Nie minął 1946, a 
komórka PPR-u liczyła tu 
już 60 członków, byłych for­
nali, szwajcarów, owczarzy — 
„poddanych” hrabiego, prak­
tycznie ongiś bez praw i per­
spektyw na odmianę losu.

Szybko też zabrano się za 
poprawę warunkóy bytowych 
pracowników. Wprawdzie nie 
zlikwidowano czworaków, ale 
poddano je dość gruntowmej 
renowacji. Dzisiaj, po latach 
tak konsekwentnych dążeń, 
każde pegeerowskie mieszka­
nie ma doprowadzony wodo­
ciąg, nie mówiąc już o elek­
tryczności i wiele rodzin prze 
niesiono do pięciu nowych 
domów typu miejskiego. Bu­
duje się jeszcze jeden blok, 
ale to już dla tych, którzy

na dobrych osiągnięć. W tym 
roku, w czerwcu na aukcji 
zwierząt hodowlanych w Na­
ramowicach pod Poznaniem 
(z okazji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich) gospo­
darstwo Cebulskiego zdobyło 
Zloty Medal za partię macior 
merynosów i rasy polskiej 
oraz dwa Medale Srebrne i 
jeden Brązowy — za sztuki 
indywidualne owiec i bara- 
nów. A i plonów nie można 
się wstydzić. Każdy hektar 
daje tu po 34—35 kwintali 
pszenicy, po 400 q buraków 
cukrowych....

Józef Cebulski jest już od 
paru tygodni na emeryturze. 
Ma 67 lat, ale nie czuje się 
zmęczony. Nadal prowadzi 
ten sam tryb życia: dzień za­
czyna o 5 rano obchodem po 
oborach i chlewach. Towarzy­
szy mu zwykle najmłodszy 
syn Zdzisław Kazimierz. Nie, 
powiedzmy inaczej, to ojciec 
teraz idzie obok syna, on bo­
wiem jest od miesiąca kie­
rownikiem gospodarstwa.

I właśnie dlatego postano­
wiłem nie kończyć tego re­
portażu. W tym miejscu za­
czyna się przecież drugi roz-

je słowo „nasz”, jakby dla ■ zechcą pracować w Żytowiec-
dział dziejów rodu Cebul-

wych
Już 

kryje 
sienią

podstawach".
w tych kilku zdaniach 
sie uzasadnienie oodnie 
tego dnia do rangi ogól

nonarodowego święta, które­
mu nadano miano święta Od­
rodzenia Polski. Dnia, w któ­
rym przed 25 laty na pierw­
szym skrawku oswobodzonej 
Polski padły historyczne sło­
wa:

„Bodący! Wybiła godzina 
wyzwolenia".

MARIAN FLEJSIEROWICZ

podkreślenia. że o załogę tu 
chodzi, o pegeerowską spo­
łeczność. Dzieli swoje osobi­
ste osiągnięcia z ludźmi, z 
którymi pracuje tu od 23 lat. 
Wie, że sukcesy są wspólne, 
stanowiące rzeczowy zwią­
zek: Jego kierowniczych umie 
jętności i ich sumiennej za­
angażowanej pracy.

Istotnie’ obecnie już wiele 
PGR-ów może poszczycić się 
osiągnięciami podobnymi do 
sukcesów Żytowiecka z po­
wiatu Gostyń (woj. poznań­
skie). Ale wówczas, w latach 
pięćdziesiątych.„

— W czterdziestym szó­
stym, gdy nastał Cebulski, 
nie było wiadomo od czego 
zaczynać — opowiada Jeden 
z robotników. Mieliśmy 30 
sztuk bydła, 8 koni i owce. W 
czworakach gnieździła się 
bieda, jaką jeszcze po sobie 
zostawił hrabia Mielżyński i 
później okupant. Choć to było 
poznańskie i niby wzorowa 
gospodarka, orało się tylko

ku. No cóż, załoga się starze­
je (emerytowanych pracowni­
ków pozostawia się w do­
tychczasowych mieszkaniach), 
a młodzi kształcą się nie tyl­
ko w rolniczych zawodach.

Załoga z wolna wciągana 
przez Cebulskiego i organiza­
cję partyjną w orbitę spraw 
gospodarstwa rosła w kolek­
tyw zwarty i zdyscyplinowa­
ny. Kiedyś łączyła ich wspól-
na troska o byt 
przed wyzyskiem, 
warunkach rodził

i obrona 
w nowych 
się zespół

współgospodarzy, równych so-

skich, któremu dam taki po­
czątek: Józef miał czworo 
dzieci. Córka ukończyła Aka­
demię Medyczną — Wydział 
Farmaceutyczny, najstarszy 
syn — Technikum Rolnicze w 
Bojanowie, średni został ofi­
cerem lotnictwa, ale zaocznie 
ukończył Wyższą Szkołę Rol­
niczą. Najmłodszy, z dyplo­
mem WSR w Poznaniu wró­
cił do Żytowiecka, by konty­
nuować zaczęte przez ojca — 
Budowniczego Polski Ludowej 
dzieło wzorowego gospodaro­
wania.

JACEK WOLSKI

Przyjaciel ludzi

AL0aZr’TWARDECK1 
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LISTY DO NIEMIECKIEGO F R Z Y □ A C I E L A

W następnym liście spróbuję Ci wyjaśnić, co ja o tym 
sądzę. Wówczas jednak miałem tylko niejasne przeczu­
cie. że coś tu się nie zgadza — ale co? Zmęczony tymi 
myślami zasnąłem. Liczyłem na dzień następny, lecz je­
dnocześnie balem się go. Jak będzie to wszystko wyglą­
dać przy świetle dziennym? Całe szczęście, że to jeszcze 
daleko — kilka godzin. Pozostaje zatem czekać, co przy­
niesie jutro.

LIST DWUNASTY

Słońce jaśniało wysoko na niebie, gdy otworzyłem 
oczy Z sąsiedniego pokoju dochodziły mnie Jakieś głosy; 
matki oraz ojca poznałem, ale był jeszcze jeden — 
obcy. Naraz drzwi się otworzyły i do mego pokoju we­
szła Jakaś starsza kobieta w towarzystwie Mamy. Czu­
łem się nieswojo, domyślałem się, że to na pewno ktoś 
z rodziny, ale kto? Pamięć podsuwała mi uporczywie 
myśl, że Jest to ta babcia, którą jak przez mgłę widzia­
łem w swych snach i majaczeniach w Niemczech. Szcze­
gólnie dobrze przypominam sobie drobne wydarzenia. 
Pewnego razu mój starszy brat czy kuzyn zaprezento­
wał na mo’ch guzikach magiczną sztuczkę. Polegała ona 
na oberwaniu wszystkich guzików u mego ubrania 
i próbie przymocowania ich bez pomocy igły i nici. 
Eksperyment oczywiście się nie udał, a mój „nauczy­
ciel” dostał porządne lanie od tej właśnie babki. Może
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ta kobieta Jest tą z moich wspomnień? I faktycznie: 
„To Jesf twoja babcia — powiedziała mama — pamię­
tasz?” Byłem zły, ciągłe tylko to „pamiętasz” — i to za­
równo tu, jak i w Niemczech. „Nie pamiętam!” Babcia 
na pytanie, czy rozpoznaje wnuczka we mnie, kiwała 
potakująco głową z absolutnie przekonaną miną. Mama 
promieniała z radości.

Przed śniadaniem udałem się na poszukiwanie łazienki. 
Bez rezultatu. Okazało się, że w Rogoźnie nie ma wodocią­
gu, choć miasteczko leży nad pięknym jeziorem — wodę 
trzeba przynosić wiadrąmi z pompy na rynku miastecz­
ka. — Szkoda, że problem ten nie znalazł do dziś upra­
gnionego przez mieszkańców rozwiązania. Dziwna jest 
obojętność władz miejskich na te sprawy. — A więc 
Polacy myją się tak rzadko, że zbędne są im wodo­
ciągi, wystarczy mała miednica — myślałem z nieta- 
joną satysfakcją. Nabrałem pewności siebie. Potwier­
dzało to przecież moje wyobrażenia o Polakach. Po­
nieważ swe uwagi wyrażałem częściowo głośno, iry­
towało to ojca tak dalece, że w pewnym momencie 
wyszedł bez słowa trzasnąwszy drzwiami. Mama 
próbowała mi niezdecydowanym głosem wyjaśnić, na 
czym polegają trudności, ale żadne argumenty nie prze­
mawiały mi do przekonania.

Wreszcie śniadanie — też godne zanotowania. Znów 
niespodzianka, tym razem jednak przyjemna. To miłe 
zdziwienie miało mi zresztą towarzyszyć i później. Ta­
kiego jedzenia jak u mamy w Polsce nigdy nie wi­
działem w Niemczech, a przecież nasza koblencka ku­
chnia była jak na tamte warunki wręcz doskonała. 
To samo wrażenie odniósł w kilka lat później tata, 
gdy przyjechał do Polski z wizytą, a trzeba pamię­
tać. że. jako Bawar odznaczał się nie lada smakiem. 
W Niemczech jedliśmy naprawdę dobrze, ale to, co 
ujrzałem — nie tylko u mamy — wprawiało mnie 
w zdumienie. Polacy nie są tak bogaci jak my w NRF, 
a takie posiłki!

Zacząłem zapełniać notat­
kami kolejne kartki. 
Wiktor Dega, urodzony w 

1896 roku w Poznaniu. Służbę 
wojskową odbywał w wojsku 
niemieckim i walczył na fron­
tach: wschodnim i zachodnim 
podczas I wojny światowej. 
Wojnę kończy w szeregach 
powstańców wielkopolskich. 
Przystąpił do powstania na 
samym początku, traktując 
swój ochotniczy zaciąg jak 
najbardziej naturalnie jako 
przedwojenny członek taj­
nych organizacji niepodległo­
ściowych.

Koniec wojny to początek 
studiów medycznych na uni­
wersytetach w Berlinie, War-
szawie Poznaniu. Po ich
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ukończeniu — studia dokształ 
cające we Francji (Lyon, Pa­
ryż), we Włoszech (Bolonia), 
w Szwecji (Sztokholm).

We wrześniu 1939 r. pory­
wa go kolejna światowa za­
wierucha wojenna. Bierze w 
niej udział jako lekarz — ofi­
cer rezerwy. Niemcy biorą go 
do niewoli razem ze szpitalem 
wojskowym. Po zwolnieniu 
zostaje w Warszawie, gdzie 
pracuje w szpitalu. Kolejną 
nawałnicę przeżywa podczas 
powstania warszawskiego. Ra­
tuje wówczas rannych pow­
stańców, przechodzi całą ge­
hennę powstańczą. Kiedy go 
później zapytałem co uważa 
za największe osiągnięcie swe­
go życia profesor Dega po­
wiedział: „To, że żyję, mając 
72 lata, że przetrwałem wszy­
stkie kataklizmy, które stały 
się moim udziałem”.

Natychmiast po ukończeniu 
wojny Wiktor Dega wraca do 
rodzinnego Poznania. W la­
tach 1946—1950 jest dyrekto­
rem kliniki ortopedycznej 
Uniwersytetu Poznańskiego,

w latach 1950—1967 kierowni­
kiem kliniki ortopedycznej 
Akademii Medycznej w Po­
znaniu. Rektor tejże A. M. w 
latach 1959—1962, krajowy 
specjalista do spraw rehabi­
litacji, członek licznych towa­
rzystw naukowych, w tym 
około 20 zagranicznych. Po­
siadacz licznych odznaczeń i 
nagród państwowych, mini­
sterialnych, naukowych. W 
1964 r. jako pierwszy spośród 
pracowników służby zdrowia 
otrzymuje najwyższe odzna­
czenie PRL — order Budow­
niczego Polski Ludowej. W 
1966 r. otrzymuje nagrodę Al­
berta Laskera — najwyższe 
odznaczenie światowe w dzie­
dzinie rehabilitacji, jako „pio­
nier rehabilitacji w Polsce i 
Europie”, jak napisano w uza­
sadnieniu.

Od 1967 r. Wiktor Dega pra­
cuje jako emerytowany pro­
fesor przy katedrze ortopedii 
A. M. w Poznaniu, operuje, 
radzi, jest czynny tak Jak 
kiedyś. Jest członkiem ’ licz­
nych komitetów, rad nauko­
wych, członkiem prezydium 
PAN, jest dalej krajowym 
specjalistą do spraw rehabili-. 
tacji.

W czym sens jego życiowe­
go dorobku? W tym miano­
wicie, że połączył ortopedię z 
rehabilitacją. Ongiś zadowala­
no się usuwaniem zniekształ­
ceń kończyn. Leczono choro­
bę — jak powiada profesor — 
nie chorego. Przywrócić 
sprawność ruchową to dopie­
ro część zadania — w rozu-
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Wietnam oskarża
Gdyby zsumować I trakto­

wać poważnie wszystkie 
dotychczasowe kroki i 

inicjatywy „pokojowe", podej 
mowane w konflikcie wiet­
namskim przez USA I ich saj 
gońskie marionetki, to wojna 
na Półwyspie Indochińskim 
mogłaby potrwać co najwyżej 
rok względnie półtora roku. 
Występował z nimi Johnson, 
a obecnie występuje także N'- 
xon. pragnąc wykazać wszem 
i wobec, że „Hanoi nie chce 
pokoju". Szeroki rozgłos na­
dano decyzji o wstrzymaniu 
bombardowań DRW, podobnie 
jak obecnie sprawie wycofa- 
n a 25 tys. żołnierzy amery­
kańskich z Wietnamu. Z Inic­
jatywą „pokojową" wystąpił 
nawet marionetkowy prezy- 
d«nt reżimu sajgońsklego Van 
Thleu — zapraszając człon­
ków NEW do „wzięcia udzia­
łu w wyborach", pod warun­
kiem wszakże, że wykażą oni 
w sposób dość zdecydowany, 
Iż nie są komunistami.

Nikt jednak, nawet w Ame 
rvce nie ma wątpliwości, że 
no decyzja o redukcji wojsk 
USA w Wietnamie Południo­
wym, była krokiem politycz­
nym a nie wojskowym. Pod­
jecie Jej stało się koniecznoś­
cią. przede wszystkim wobec 
presji społeczeństwa amery­
kańskiego, niezadowolonego z 
wojny, a także z uwagi na 
zbliżającą się kampanię wy­
borczą do Kongresu.

W tych dniach mija właś­
ni pół roku od chwili obję­
cia przez Nixona urzędowania 
w Białym Domu. Niestety, w 
ciągu tych 6 miesięcy nowy 
prezydent USA nie zrobił nic, 
aby wycofać USA z wojny 
wietnamskiej. Nawet wspom­
niana decyzja o wycofaniu 25 
tvs. żołnierzy — czyli mniej 
niż 5 procent amerykańskiego 
korpusu ekspedycyjnego! — 
nie jest tu wyjątkiem. Chodzi 
bowiem nie o wycofanie sił 
zbrojnych w ogóle, ale o za­
stąpienie żołnierzy USA do­
zbrojonymi 1 doszkolonymi 
przez Amerykanów wojskami 
sajgońskimi. Nie o zreduko­
wanie działań więc chodzi, 
lecz o „wietnamizację” woj­
ny.

Prawdziwego zatem postę­
pu w rozwiązywaniu konfliktu 
\vietnamskiego nadal brak i 
nic nie wskazuje na to, aby 
mogły go przynieść najbliższe 
tvgodnie. Prasa amerykańska 
pociesza się co prawda, iż w 
ostatnim miesiącu nastąpiło 
jakcbv złagodzenie działań na 
polu walki, czyniąc bilans ty­
godniowych strat, które w po 
równaniu z ubiegłym kwar­
tałem są istotnie mniejsze.

„Ale cena krwi, jaką płacą 
Amerykanie w Wietnamie — 
pisze „Life” w nr. z 27 czerw­
ca — jest ciągle za wysoka w 
proporcji do naszego interesu 
w tym kraju, jakkolwiek by 
go pojąć”. Ilustracją do tych 
słów, a zarazem potężnym os­
karżeniem administracji wa­

Dokończenie ze str. 5 

mieniu profesora. Albowiem 
wysiłek lekarza pójdzie na 
marne, gdy sam chory, Jego 
rodzina i środowisko nie po­
trafią docenić i wykorzystać 
zdobytej z wielkim wysiłkiem 
sprawności fizycznej inwali­
dy i zakreślić Jej właściwego 
pola działania.

45 lat śledził profesor Dega 
rozwój ortopedii. Ale od 25 
lat działa bardzo konsekwent­
nie i z wielkim talentem or­
ganizatorskim w jednym kie­
runku: zespolenia ortopedii z 
rehabilitacją. upowszechnie­
nia tej ostatniej.

Właśnie klinika ortopedycz­
na w Poznaniu stała się pod 
kierunkiem profesora Degi 
bazą wyjściową 1 wzorcem 
szerokiej akcji rehabilitacyj­
nej. Poszerzył on najpierw 
klinikę o oddział rehabilitacji 
leczniczej, wyposażony w salę 
gimnastyczną, pokoje zabie­
gowe. elektro i hydroterapię, 
oddział terapii zajęciowej, 
warsztaty ortopedyczne, sta­
nowiska psychologa klinicz­
nego i asystentów socjalnych, 
o szkołę i przedszkole dla 
dzieci. Tu odbywały się eks­
perymenty. Dziś zaś mamy 
już opracowane metody reha­
bilitacyjne od strony nauko­
wej i praktycznej. Na ich 
podstawie minister zdrowia । 
opieki społecznej wvdał In­
strukcje dla wprowadzania 
zasad rehabilitacji chorvch w
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szyngtońskiej jest choćby 12 
stron zdjęć 242 Amerykanów, 
zabitych w ciągu Jednego tyl­
ko tygodnia w Wietnamie, za­
mieszczonych w tym bynaj» 
mniej nie lewicującym czaso­
piśmie.

Pentagon chwali się wciąż 
większymi stratami strony prze 
clwncj. Fakty są Jednak przera 
żające: np. od chwili rozpoczę 
da interwencji amerykańskiej 
zginęło ponad 250 tys. dzieci, 
zaś ponad 750 tys. osób zosta­
ło okaleczonych na zawsze lub 
rannych.

Według słów zamordowane­
go senatora Kennedyego w 
trakcie pacyfikacji lub opera­
cji „oczyszczających” tereny 
partyzanckie, ludność cywil­
ną umieszcza się za drutami 
kolczastymi i traktuje naj­
częściej jak bydło.

Nie mniejszą klęską dla cy­
wilnej ludności wietnamskiej 
są masowe zniszczenia mate­
rialne, dokonywane na tym 
kralu przez USA. Szkodliwa 
„defoliacja" — Jak określa 
się rozlewanie środków tru- 
Jących w Wietnamie — nisz­
czy roślinność, zabija zbiory, 
niejednokrotnie powoduje 
również ofiary wśród ludności. 

Z danych przedstawionych 
przez amerykańskie Towarzy­
stwo Społecznej Opieki nad 
Nauką (Society for Socfal Res 
ponsibllity In Science), a ze­
branych przez dwóch uczonych 
amerykańskich w trakcie po­
dróży po Wietnamie wynika, 
iż chemikalia zniszczyły wie­
le drzew kauczukowych, jed­
no z głównych źródeł bogac­
twa w Wietnamie. Cierpi rów 
nież południowowietnamski 
przemysł drzewny: rozpylanie 
środków chemicznych niszczy 
przede wszystkim najwyższe 
drzewa, a bombardowania pro 
wadzone przez superfortece 
B-52 uszkadzają drzewostan.

Edgar Snów — dziennikarz 
amerykański — stwierdził kie 
dyś, iż Stany Zjednoczone 
przegrały w Wietnamie Po­
łudniowym to, co politycy w 
Waszyngtonie nazywają ofic­
jalnie „batalią o umysły ludz­
kie”. „Nic dziwnego więc —- 
pisze „U.S. News and World 
Report” ( w nf z 16. VI), że 
wszystkie środki podejmowa­
ne w celu uzyskania poparcia 
ludności, nie przynoszą efek­
tów”. Brzmi to zapewne gorz­
ko, zwłaszcza dla tych spo­
śród Amerykanów, którzy w 
prowadzeniu wojny w dale­
kim Wietnamie dopatrują się 
jakichkolwiek motywów ra­
cjonalnych.

Również rzekome „inicjaty­
wy pokojowe” amerykańskich 
pacyfikatorów i ich sajgoń- 
skich ąuislingów w najmniej­
szym stopniu mogą oddziałać 
na naród wietnamski. Zwłasz 
cza jemu nie są w stanie prze 
słonić prawdy o storturowa- 
nej i pozbawionej możliwości 
swobodnego życia ziemi połud 
niowowietnamsklej.

JERZY WALASEK

Przyjaciel ludzi
powszechną służbę zdrowia i 
opiekę społeczną w całym 
kraju. Mówi się w świecie o 
polskim modelu rehabilitacji.

Jest to tym cenniejsze, że 
dokonało się w kraju, w któ­
rym ortopedia była nauką w 
powijakach. Jedyna katedra 
ortopedii istniała w Poznaniu. 
Dziś mamy takie katedry i 
kliniki przy 9 akademiach. 
Klimat stworzony przez wła­
dze Polski Ludowej, odpo­
wiednie warunki — oto co 
podkreśla profesor mówiąc o 
źródłach sukcesów.

Warto się może zatrzymać 
na tym, dlaczego zagadnienie 
rehabilitacji jest tak ważne. 
Otóż przybywa światu inwa­
lidów. Stanowią oni ok. 2 
proc, ludności świata. Z górą 
60 min. ludzi ma sprawność 
fizyczną bardzo ograniczoną 
bądź równającą się zeru. Licz 
by te dotyczą Jedynie wypad­
ków stwierdzonych. Ilu zaś 
jest na świecie ludzi, których 
nigdy nie badał lekarz? W 
Polsce oblicza się liczbę In­
walidów na milion. Rosną 
szeregi okaleczonych na sku­
tek postępu techniki (wypad­
ki przy pracy), jak i postępu 
medycyny. To ostatnie wyglą­
da jak paradoks. A przecież 
to zmodernizowanie i udosko­
nalenie opieki nad niemowlę­
tami zwiększyło znacznie licz­
bę dzieci np. z porażeniami 
kurczowymi kończyn. Daw­

Przesłuchiwani* - jedno z wielu przeprowadzanych na terenach 
Wietnamu Południowego.

Fot. — QAF

Cenna pamiątka 
młodości

Pewnie nigdy nie usłysza­
łabym tej historii, gdy­
by nie prośba Hanki, cór 

ki dr. Stefana Matuszczaka.
— Tato, pożycz Manifest, 

jutro mamy lekcję wychowa­
nia obywatelskiego, obiecałeś.

Znam gospodarzy od dawna, 
ale nigdy nie przypuszczałam, 
że w ich domu znajdę autentycz 
ny egzemplarz lipcowego Ma­
nifestu.

Jakimi drogami trafił ten do 
kument do domu poznaniaka? 
— zastanawiam się. Gospo­
darz jakby przeczuwając moje 
pytanie zaczyna opowieść.

Nie chciał pracować dla 
Niemców. Uclekł z Poznania do 
woj. stanisławowskiego, by 
być bliżej formujących się od­
działów polskiego wojska. 
Miał 17 lat. W maju 1944 roku 
przyjęto go do II samodzielne 
go zmotoryzowanego przeciw­
pancernego batalionu miotaczy 
ognia. Nareszcie był w Pol­
skim Wojsku! Przy dźwiękach 
hymnu narodowego pierwszy 
w batalionie otrzymał broń. Pa 
mięta ten moment doskonale. 
W imieniu swoim i kolegów 
przyrzekł, że nie spoczną do­
póki Polska nie będzie wolna.

Szybko dał się poznać Jako 
dobry żołnierz. W parę mie­
sięcy później został zastępcą 
dowódcy kompanii do spraw 
polityczno-wychowawczych.

Zaledwie parę dni po ogło­
szeniu Manifestu PKWN ba­
talion przekroczył Bug. Na dro 
gę. każdy otrzymał kilkanaście 
egzemplarzy historycznego do 
kumentu. Ludność witała ich 
kwiatami. Umęczonym Pola­
kom nieśli ten najbardziej wi 
domy znak wolności — rodzi­
me słowo. Czytano zachłannie 
oostanowienia Polskiego Korni 
tetu Wyzwolenia Narodowego, 
dyskutowano o Polsce spra­
wiedliwości społecznej. Wtedy 
łez nie wstydził się nikt. 
„Ziemia skupiona przez Fun­
dusz Ziemi (...) rozdzielona zo­
stanie między chłopów mało­
rolnych, średniorolnych i obar 
czonych licznymi rodzinami,

niej te dzieci po prostu by 
nie żyły. Geriatria przedłuża 
życie ludzi, ale powoduje 1 to, 
że zwiększa się liczba ludzi 
starych w szpitalach często z 
niedowładem kończyn. Przy- 
pomnijmy Jeszcze choćby mo­
toryzację, która przysparza 
coraz więcej ofiar.

Wszystko to sprawia, źe po­
trzeba zajęcia się człowiekiem 
kalekim jest coraz bardziej 
paląca. Trzeba tych ludzi 
przystosować do kalectwa, 
przywrócić im równowagę 
psychiczną, udzielić pomocy 
w uzyskaniu pozycji społecz­
nej i zawodowej mimo istnie­
jącego kalectwa. Oczywiście 
po odzyskaniu sprawności ru­
chowej przy pomocy dobrych 
przyrządów.

Profesor Dega stał się właś­
nie pionierem tego sposobu 
leczenia. Zrealizował tę swo­
ją ideę w Poznaniu. Z jego 
inicjatywy powstawały potem 
zakłady leczniczo-wychowaw­
cze w Świebodzinie, Ciepli­
cach, Kościanie, Śremie. Na 
skutek jego starań powstała 
w Poznaniu pierwsza w Pol­
sce katedra medycyny reha­
bilitacyjnej. Założył w 1960 r. 
Polskie Towarzystwo Walki z 
Kalectwem, jako ogniwo łą­
czące różne sektory rehabili­
tacji I oddziaływające na spo­
łeczeństwo.

Czego więc trzeba nam Je­

drobnych dzierżawców oraz ro 
botników rolnych'*. Ten frag­
ment podkreślali grubą krechą 
najczęściej w chłopskich cha­
tach.

Jaka będzie ta Polska? —py 
tali rodacy. Wtedy wyciągnął 
Manifest i snuł wizję przyszłoś 
ci, która po raz pierwszy od 
150 lat była realna. Czasem 
ktoś chciał tylko nasycić wzrok 
pierwszym dokumentem odro­
dzonej Polski. Często sam do 
niego wracał w trudnych chwi 
lach, a i takie zdarzały się 19- 
letniemu oficerowi. Używał go 
nieraz jako przekonywającego 
argumentu w dyskusji. Najpóź 
niej doniósł Manifest do domu 
do Poznania. Bojowy szlak 
wiódł krętymi drogami.

Pierwszą walkę batalion 
miotaczy ognia stoczył na 
Przyczółku Magnuszewskim. 
Dalej z Warszawy ruszyli na 
Wał Pomorski. Dłużej zatrzy­
mali się w Kołobrzegu. Za o- 
bronę tego miasta batalion od 
znaczono Krzyżem Grunwal­
du II klasy. Forsowali Odrę, 
szli na Berlin. Koniec wojny 
zastał ich w Kremmen. Nare­
szcie wracali do kraju- Był 
rok 1948. Stefan Matuszczak 
zdjął żołnierską bluzę. Rozpo­
czął studia farmaceutyc^rfe. a 
po uzyskaniu dyplomu — pra 
cę w Państwowych Zakładach 
Farmaceutycznych „Polfa”, 
którym pozostał wierny do 
dziś. Manifest lipcowy trafił 
na biblioteczną półkę razem 
ze Srebrnym medalem na po­
lu chwały, Za Odrę, Nysę i 
Bałtyk, Krzyżem Grunwaldu 
II klasy, oraz polskimi i ra­
dzieckimi medalami: Za War­
szawę, Za zwycięstwo, i Za 
zdobycie Berlina. Jak przysta 
ło cennej pamiątce młodości.

I takie są dzieje 25-letniego 
dokumentu. Powie ktoś zwy­
czajna kartka papieru. A je­
dnak nie zwyczajna. Papier 
pożółkł, ale treści nie przysy­
pał pył zapomnienia i to jest 
najważniejsze.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

szcze w najbliższej przyszło­
ści? Odpowiada profesor 
Wiktor Dega:

„Trzeba zintensyfikować azko- 
lenie specjalistów potrzebnych w 
zespołach rehabilitacyjnych, trze­
ba opracować i ujednolicić pra­
wa i obowiązki tych specjali­
stów. Szerzej uświadamiać wszy­
stkich lekarzy o zasadach rehabi­
litacji. W programach studiów 
medycznych nie ma tego, choć 
akademie mające zrozumienie 
problemu wplatają zagadnienia 
rehabilitacji do wykładów. Po­
winna zaś nastąpić integracja te­
matyki rehabilitacyjnej we wszy­
stkich specjalnościach lekarskich. 
Ruch jest takie lekiem — o tym 
powinien wiedzieć każdy lekarz. 
Dziś gdy rehabilitacja przestała 
być „delikatesowa” a staje się 
powszechna, potrzeba w każdym 
wojewódzkim szpitalu oddziału 
rehabilitacyjnego, na razie choć­
by Jego namiastki. W dalszej 
przyszłości widzę potrzebę usu­
wania barier architektonicznych, 
tego wszystkiego co w domu, w 
miejscu pracy, w klinice, sklepie 
utrudnia tycie inwalidom. Ale to 
jut za daleko wybiegamy w przy­
szłość...”

Taki jest. Stale myślący 
dalekosiężnie, a z żelazną 
konsekwencją realizujący na 
co dzień, powoli, swoje plany, 
mający czas na wszystko i dla 
każdego. Skromny, ujmująco 
uprzejmy, nie mówiący nigdv 
o sobie. „Mniej mówić, a wię­
cej robić" — oto jedno 2 jego 
twierdzeń. Profesor Wiktor 
Dega. człowiek, który przy­
wraca innych życiu, zaszczepia 
im nadzieję.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Na 25 lecie PRLGniezno otrzymałokrytą pływalnię
Pięknym akcentem obchodów tS-lecla PRL w Gnieźnie była nie­

dzielna uroczystość oddania do użytku mieszkańców Gniezna te- 
społu obiektów sportowo-rekreacyjnych. W skład sportowego kom­
binatu wchodzą: kryta pływalnia, otwarty baaen kąpielowy, sala 
gimnastyczna oraz pomieszczenia socjalne. Dzieci otrzymały bro­
dzik.
Koszt nowego obiektu pokry­

wany z funduszy GKKFiT, 
WKKFIT. WKSFBSil oraz Toto­
lotka wyniósł z góra 17 min. zł. 
Przy budowle pomagali równlet 
mieszkańcy Gniezna, w ramach 
czynów społecznych, podejmowa­
nych dla ucz.czenia 23-lecia PRL.

Uroczystego otwarcia nowego 
obiektu dokonał I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Kazimierz Bar 
cikowskł. przewodniczący Frezy-

Na torach i bieżniach
W pierwszych spotkaniach mię­

dzynarodowego turnieju w hoke­
ju na trawie, rozgrywanego w 
Gnieźnie, miejscowa Stella poko- 
nnła Dynamo (Berlin) 9:1 Sparta 
(Gniezno) zwyciężyła Dynamo 
3:2, a Stella wygrała z Motor 
(Koethen) 3:1.

W wioślarskich mistrzostwach 
Polski seniorów oraz centralnych 
regatach na Malcie rozegrano 
przedblegl. Czwórki meskie zakoń 
czyły sie niespodziewanym zwycię 
stwem młodych wioślarzy Budów 
lanych Płock, którzy pokonali 
czwórkę Zawiszy Bydgoszcz. Mi­
strzyni Polski Danuta Pribe z 
KW-04 zajęła dopiero trzecie miej 
sce w jedynkach. Wyprzedziła ją 
Jezierska (AZS Toruń).

W międzynarodowych skokach 
do wody, które zakończyły sie na 
pływalni przy ul. Chwlatkowskie- 
go. uzyskano wyniki. Mężczyźni: 
trampolina — 1. łon Ganea (Ru­
munia) 468.05 pkt., 2. Jerzy Ko­
walewski (Polska) — 466.05 pkt.. — 
3. Jakub Puchów (Polska) 456.43 
pkt.

W skokach z wieży zwyciężył 
Rumun Granca 430,68 pkt. p.z 
Polakiem Jakubem Puchowem — 
423.35 pkt. Trzecim był Jerzy Ko­
walewski 415.60 pkt. i dalej Ta­
deusz Budek 402.85 i Jerzy Suchec 
ki 388.85 pkt.

W’śród kobiet klasa dla siebie 
w skokach z trampoliny była Ewa 
Bojarska, uzyskując 344.55 pkt. 
Drugą była Elżbieta Grochowska 
305.55 pkt. przed Rumunka Ecctari- 
na Dumitriu 300.60 pkt. oraz Mał­
gorzata Godlewska — 271.05 Pkt. 
W skokach z wieży zwyciężyła 
Ewa Bojarska przed Małgorzatą 
Godlewska z 259.50 pkt.

W czwartym dniu akademic­
kich regat żeglarskich Polski w 
Trzebieży, no czterech wyścigach. , 
w klasie ..Finn” prowadzi Brać- I 
ław (Olsztyn) przed Rynkiewi- I 
nem (Warszawa); w klasie „Hor- / 
net” para Szeiiw-iak — Kobyliński I 
(Szczecin), natomiast w klasie ..La : 
tający Holender” Bielawski — 
Petrulis (W-wa).

Polscy tenisiści zajęli pierwsze 
miejsce w pucharze Galea. w 
turnieju eliminacyjnym w Man- 
dorff les Bains w Luksemburgu, 
zwyciężając w decydującym spot 
kanlu Meksyk 4:1. Polacy zakwa­
lifikowali się do turnieju półfina­
łowego. Ich przeciwnikami będą 
Belgowie .

Zwycięzcą XXIX Międzynarodo­
wego Rajdu Polski został w kla­
syfikacji generalnej Sobiesław Za 
sada. Ncwicki — Bień (Polska) 
zajęli czwarte a Komorowski — 
Bielak (Polska) dziesiąte. W kla­
syfikacji narodowej zwyciężyła 
Polska przed NRD.

W Los Angeles zakończył się 
trójmecz lekkoatletyczny USA — 
ZSRR — Wspólnota Brytyjska. 
Były to właściwie dwa mecze: 
USA — ZSRR i USA Wspólnota 
Brytyjska. Reprezentacja USA 
zwyciężyła ZSRR w meczu męż­
czyzn 125:110. a w spotkaniu ko­
biet 70:67 (było to pierwsze zwy­
cięstwo Amerykanek w 8 dotych­
czasowych spotkaniach USA — 
ZSRR) oraz Wspólnotę Brytyjską 
— w meczu mężczyzn 137:95. a ko 
biet — 81:56. W nieoficjalnej 
punktacji ZSRR wygrał podwój­
nie ze Wspólnota Brytyjską: męż 
czyżnl 128,5:104.5. kobiety — 87:50.

Polka Kralówna i Węgier Szoe- 
ke zostali zwycięzcami tegorocz­
nego międzynarodowego turnieju 
tenisowego w Sopocie. W nie­
dzielnych finałach Kralówna po­
konała Borkc — Węgry 6:3. 8:6. a 
Szoeke wygrał z Rybarczykiem 
6:1. 6:1 4:6, 6:0.

W Goeteborgu odbyło sie spotka­
nie lekkoatletyczne kobiet Polska 
— Szwecja z udziałem zawodni­
czek do 20 lat. Mecz zakończył się 
zwycięstwem reprezentantek Szwe 
cji 72:63. Z 13 rozegranych kon­
kurencji Polki wygrały 6. w tym 
obie sztafety.

W trójmeczu w kolarstwie toro­
wym w Lipsku w ogólnej punk- 
tacl wygrała reprezentacja tego 
miasta przed drużyna Lodzi 1 Ha­
waną.

W Londynie na międzynarodo­
wych mistrzostwach W. Brvtanii 
startowały polskie plotkarki. U- 
legły one w biegu 100 m reprezen 
tantce Taiwanu — Chi Chen. któ­
ra uzyskała czas 13:5. Polki zaję­
ły dwa kolejne miejsca; Teresa 
Nowakowa przed Teresą Suknie- 
wlcz. (x)

I liga żużla
Najciekawszym spotkaniem 

ekstraklasy żużlowej był niedziel 
ny pojedynek lidera tabeli, Ślą­
ska Świętochłowice z obrońcą ty 
tulu mistrza Polski ROW Rybnik. 
Zwyciężyli żużlowcy z Święto­
chłowic 40:38.

W pozostałych spotkaniach Po­
lonia Bydgoszcz wygrała z Włók­
niarzem Częstochowa 48:29. W Rze 
szowie miejscowa Stal zremisowa 
ła z W’ybrzeżem Gdańsk 39:39, a 
we Wrocławiu Stal Gorzów poko 
na’a Spartę Wrocław 45:33.

W tabeli prowadzi nadal Śląsk 
Świętochłowice — 13:3. Na dru­
gie miejsce awansowała Stal Go­
rzów — 11:5 przed ROW Rybnik 
— 10:8, Polonią Bydgoszcz — 9:7, 
Wybrzeżem 74.

dium WRN Franciszek Sseasrbal 
wręczył pięciu zasłużonym przy 
budowie pracownikom honorowe 
odznaki „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego”, a 
trzech dalszych otrzymało „Dy­
ski” z rak z-cy przew. WKKF1T 
E. Sikory.

Po zwiedzeniu nowoczesnej in­
westycji przez zaproszonych go­
ści odbyta sie Inauguracyjna Im­
preza aportowa — zawody poka­
zowe z udziałem czołowych pły­
waków Lecha. Olimpii. Warty, 
CallMi 1 Zjednoczonych z Kroto­
szyna. (za)

Piłka nożna
Puchar Intertoto
Piłkarze krakowskiej Wisły po­

konali w meczu Intertoto Esbjerg 
2:1 (2:0).

Po tym zwycięstwie Wisła u- 
trzymala się na 1 pozycji grupy 
VIII. W drugim meczu tej grupy 
Lierse SK zremisował z VSS Ko­
szyce 1:1.

Tabela grupy VIII:
1) Wisła lit 84
2) Lierse SK 8:3 8:4
3) VSS Koszyce 4:4 8:8
4) Esbjerg 8:8 8:18

W sobotę Zagłębie Sosnowiec 
zremisowało w wyjazdowym me­
czu z Fuerth SV 0:0. W drugim 
spotkaniu tej grupy Dlurgar- 
dens IF pokonało Wiener Sport 
Club 5:2 (3:0).
1) Fuerth SV 54 44
2* Zagłębie Sosnowiec 5:3 4:3
3) Wiener Sportclub 4:4 11:14
4) Diurgardens IF 2:6 1:14

W grupie II bytomskie Szom­
bierki uzyskały również wynik 
bszbramkowy w Lugano z miej­
scowym Fc Lugano. w drugim 
meczu tej grupy piłkarze GO 
Ahead zremisowali z Oesters IT 
1:1 (0:0).
I) Szombierki Bytom 7sl U:1
f.) oesters IF 5:3 Isf
3) GO Ahead t:l Lf

Odra Opole wygrywając l 
Chaux de Fonda 3:0 (3:0) awanso­
wała na I miejsce w grupie IX. 
w drugim meczu Odense przegra 
to z sk Bpvere 0:1 (0:0).
i) Odra Opole
2) SK Berercn 4;'4 4.4
3', Chaux de Fonda m ott
4) Odense 3:5 3:4

(o-za)

K/ naszym
oblekiuułlt

Dobre wyniki uzyskują poznańs­
cy żeglarze na półmetku mi­
strzostw CRZZ rozgrywanych na 
Jeziorze Kierskim. W klasie 
„Finn” prowadzi Karwiński 
(JKW). W klasie FD „Latający 
Holender”, jak dotąd bezkonku­
rencyjnym jest E. Blaszka (JKW). 
Wygrał on wszystkie dotychcza­
sowe wyścigi. Na zdjęciu L 

Blaszka z bratem Lucjanem.

W klasie „Codet” walka rozgo­
rzała pomiędzy Lewandowskim 
(Włókniarz) Popławskim (Sokal) 
oraz G. Mulczyńskim. Na zdjęciu 
Grzegorz Mulczyński wraz z sio­
strą Barbarą, po zwycięstwie * 

drugim biegu.
Fot. (2) — K. Przychoda* .



MARGARYNA - SMACZNA, TANIA, ZDROWA
K4431

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Ostrowie Wlkp., Zakład Usług
Remontowo - Budowlanych ogłasza PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie w piekarni w 
Odolanowie następujących prąc:

I. instalacji wodno-kanalizacyjnej,
2. instalacji c. o. i wentylacji mechanicznej,
3. instalacji elektrycznej i odgromowej.

Termin wykonania w'w prac do uzgodnienia.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem — 

„Przetarg" należy składać do dnia 31 lipca 1969 r. 
u Zakładzie Usług Remontowo-Budowlanych PZG3 
Ostrów Wlkp., ul. Partyzancka 37.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 2 sierpnia 
|M» r. o godz. 10.

informacje dotyczące szczegółowego zakresu robót 
praż dokumentacje projektową otrzymać można w 
żtURB. adres jak wyżej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe. spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unie-
wstnlenie nrzetargu bez podania nrzyczyn. KWI
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wo- 
doclagow-Kanaliracyjnych w Poznaniu, ul. Północ­
na 14 — OGŁASZA PRZETARG na remont kapital­

1. Kruszarki
2. Agregatu
3. Sprężarki
4. Sprężarki
3. Sprężarki
8. Kotła do

Do udziału w

szczękowej 
do produkcji płytek 
spalinowej typ DK-3r0 
spalinowej typ DK-S00 
elektrycznej EK-5 

bitumu KBP-1500B.
przetargu zaprasza się przedsiębior-

«twa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.
Termin wykonania remontu wyszczególnionych 

maszyn — sukcesywnie od III kw. do IV kwartału.
Dokumentację* techniczna i pozostałe informacje 

Udzieli Dział Głównego Mechanika, tel. 548-22.
Oferty w zaklejonych kopertach z napisem ..Prze­

targ na remont kapitalny” prosimy składać pod 
adresem przedsiębiorstwa, w terminie do dnia 4. 
VIII 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. VIII. 1969 r. o go­
dzinie 10.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
lub ewentualnego unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

K5350
Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Przem.
Spoi. „Pofamia1 Poznaniu, ul.
ogłasza PRZETARG na wykonanie
PITALNEGO nast.

1. tokarka
2. frezarka

obrabiarek: 
rewolwerowa 
uniwersalna

Weglinlecka 7'9 
REMONTU KA-

RV - 32
FWC - 25

Potrzebna osoba do dzle 
cka 1,5 roku zaraz. Po­
znań, ul. Cegielskiego 8 
m. 8. Warunki dobre.

4834g

Sprzedam fortepian — 
Steinway. K. Strzelec — 
Mikstat, ul. Młyńska 7 — 
pow. Ostrzeszów.

389OR

Syrena 102, mały prze­
bieg. cena 42.000.—. tel. 
433-38. 4487g

Sprzedam Mercedes IM 
D. lub zamienię na War 
szawę. Chłapowskiego 26

Pracownicy poszukiwani

Przyjmę pracę na ma­
szynie dziewiarskiej. Wia 
domość: Budzyńska 4 —

Przycsepkę campingową.
aluminiową do War-

godz. 8—15, 4354g
Potrzebna gosposia do 
dzieci lat 7 i 1,5, od 7-16. 
Raszyńska 15 m. 12.

4363g
'1 okurz starszy oraz pra 
cownik fizyczny, do przy 
uczenia za dobrym wyna
grodzeniem potrzebni.
Poznań. Sporna 12.

4357g
Księsowy - emeryt, przyj 
mie pracę na pół etatu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4384g.
Lekarz, przyjmie opie­
kunkę do 7-letniego dzie 
cka. Poznań, Słowiańska 
26 m. 9. po południu.

4400g
Potrzebny zaraz pastuch 
do krów. Frąckowiak — 
Górtatowo, poczth Swa­
rzędz, pow. Poznań.

4ł28g
Zatrudnię natychmiast 6 
murarzy — roboty elewa 
cyjne. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4454g
Ślusarza galwanika oraz 
dwóch uczniów, przyj­
mę. Naprawczy Warsztat
Akcesoril Samochodo-

szawy. Fiata, Moskwicza 
— sprzedam. Tel. 725-25. 

4378g
Urządzenie gabinetu gi­
nekologicznego, instru­
mentarium Lancetron D 
— korzystnie sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4418g.
Sprzedam przyczepkę
dwukołową. Trzebiatow­
ska 49. 4432g
Okazyjnie sprzedam ma­
łe pudelki. Karmelicka 1
m. 4435g
Sprzedam wzmacniacz do 
gitar 30 1 10 W> Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 4443g.
Oponv - PireUi 590X14 — 
sprzedam. Telefon 622-90. 
godz. 16—17 z wyjątkiem
sobót 1 świąt. 4465g
Korzystnie sprzedam Ve 
lorex zmodernizowany — 
w bardzo dobrym stanie. 
Nie podlega Wydziałowi 
Zdrowia. Oborniki Wlkp., 
ul. Obrzycka 129. 4353g

Samochody
Sprzedam Syrene 103.
Teł. 515-45.

wych, Stanisław Falkie-
Poznań Janickiego

4481g22

MOTOZBYT*
Przyczepkę do MZ-250 — 
oddzielnie lub z motocy­
klem. kupię. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 4397g.

Sprzedani „Mikrusa” — 
stan bardzo dobry. Po­
znań. ul. Rataje 142 — 
Technikum Samochodo­
we. <<«8K 
Sprzedam samochód War 
szawa M-20. Tel. 554-27.

4469g
Sprzedam tanio Skodę 
1101 — furgon oraz sku­
ter Wiatka. Osiedle Ple- 
wiaka ul. Zielarska 16.

4480g
Wyważanie Ycó) statycz­
nie i dynamicznie na 
elektronowej wyważarce 
zapewni komfort jazdy, 
przedłuży żywotność twe 
go pojazdu. Jednocześnie 
stacja moja dokonuje 
przemontowania kół oraz 
poleca inne usługi w za­
kresie naprawy i dlagno 
styki samochodowej. Ka­
lisz. ul. Pułaskiego 10 —
tęl. 55-63. 3924g
Sprzedam Warszawę, rok 
1961. cena 43 tys. Świer­
czewskiego 3! m. 7.

4284?
Syrenę 101. 102. sprze­
dam. Parking, Al. Mar­
cinkowskiego. godzina
14—16. 4312g
Sprzedam samochód — 
„Warszawa M-20", moto 
cykl WFM 1 garaż samo­
chodowy. Poznań, ul. Ko

4414g' śHelna 21.

w Poznaniu
zawiadamia, że

m. 30. 4Mlg
Sprsedam Syrenę 103 S 
(motor Wartburga), stan 
bardzo dobry. Poznań —
Głogowska 259. 4563g
Sprzedam samochód Mer 
eedes 200, po krótkim 
przebiegu, stan idealny. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4215g.

Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL” w Pozna­
niu, ul. Sowińskiego 39. barak 14 — zatrudni 

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA - CHEMIKA.
Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w spół­

dzielczości. _ .
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni.

M5360
Zakłady Przemyślu Odzieżowego im. Komuny Pary­
skiej MODENA w Poznaniu, ulica Kr^zew^kiegoKraszewskiego

Sprzedam „Wołgę" 1965 
rok oraz klacz 2-letnlą. 
Antoni Ochowiak, Marko 
wice, pow. Środa. 4261g
Trabanty 600 combi i 11-
r.i uzyne sprzedamy.
Parking. Dworzec Zachód
nl. 42«5g

Samochód Opel starszego 
typu, sprzedam. Bystra 
12. 4291g

Sprzedam Syrenę 
lakier wpalany. 
tzedz. tel. 175 w.

LoKale

21/25 — przyjmą zaraz:
— PALACZA (ślusarz kotłowy) 
— TECHNIKA ENERGETYKA wykształcenie

średnie techniczne — praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Spraw Osobowych.

103 — 
Swa-

35. 
4318?

Lekarka, poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 353Tg

Młode kulturalne małźeń 
stwo, członkowie spół­
dzielni. poszukuje poko­
ju. Adres: Wacław Jar- 
mołowicz. Poznań, ul. Pa

Mic>kie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 131

p O S Z U KU JE
NA DŁUŻSZY OKRES WIĘKSZĄ ILOŚĆ
UMEBLOWANYCH POKOI 
(wolnych — na terenie m. Poznania dla 
zamiejscowych pracowników tut. przed-
siębiorstwa).

Powierzchnia pokoi obojętna mogą być
jedno, dwu i więcej osobowe.

Opłata regulowana będzie na podstawie za­
wartej umowy 1 obowiązujących przepisów 
w tym zakresie.

Zgłoszenia przyjmuje 1 udziela bliższych in­
formacji Dział Spraw Osobowych i Szkolenia 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pokój 32. M5320

Pracująca z synem uczę- n a . 
szczającym do technikum ■ 
<członek spółdzielni), po­
szukuje zaraz pokoju nie 
umeblowanego, na okres 
dwóch lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4?42g. _______________

i każdą pogodę

Termin wykonania — 31 październik 1969 r.
Otwarcie nastapi w 10 dni po ukazaniu sie ogło­

szenia. w „Pofamii” przy ul. Węgllnleckiej 7/9, po­
kój nr 17.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferen­
ta. wzgl. unieważnienia przetargu bez podania 
przvczvn. K5482

Bransoletkę złota, kupie. 
Oferty ..Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4425g.

Sprzedaż
Snrzedam motocykl — 
, Pannonia”. stan bardzo 
dobry. Poznań, ul. Micha

Praca
Pracownika na stałe do

Pomoc domowa na stałe 
notrzebna. Chętnie mło­
da i z prowincji. Warun­
ki korzystne. Wiadomość:

ła lla m. 19. 4505g

prac 'w szklarni i roli — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 40?9e

Poznań, 
m. 9.

Żupańskiego 71 Pobiedziska.

Sprzedam snopowiazaike 
I WC-3 i talerzówke nowa 
i na ogumionych kolach.

4OO3g 12.
ul. Newa

4508?
Przyjmę ślusarza - toka- Sprzedam młoda krowę

, ------------------- -—-—  3---- rza. Oferty „Prasa” Grun wysokocielną. zdrową.
Pracownika fizycznego w waldzką 1.9 dla 4156g. - - - - —. .
śiednim wieku, solidne­
go. do stałej pracy w cie 
plami na terenie Pozna­
nia, przyjjne. Referencie 
konieczne. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
401 Ig.

Monterów Inst. c. o. i 
w-k, ze znajomością spa­
wania przyjmę zaraz. — 
Praca stała: płaca dobra.

Wrzesiński. Zimin.
Środa.

pow. 
4519g

Sprzedam ciągnik Zetor 
niski z podnośnikiem, po 
remoncie. Kielczewo 99.

Krawcowa oraz uczenni­
ce do krawiectwa dam­
skiego. przyjmę. Zgłoszę 
nla: Przeźmierowo. Szo 
sa Poznańska 1. 4268?

Zgłoszenia: Gwardii Lu pow. 
dowej 8 m. 10. tel. 325-28.1 -------  
godz. 17—19. 1517g| Szafę trzydrzwlową, ame
---------------------------------- ------  | rykanke dwusobową. biu

Kościan. 4M2R

Pomoc do dziecka, docho I rko. stolik, leżańke. obra
dzaca. względnie zamiej

Uczniów malarskich — 
przyjmie Rosa. Plewiska 
— Osiedle. Andrzejew- 
akiego 27. tramwaj — Ju 
nikowo. 4295g

scowa, potrzebna. Adres 
ul. Gorczyczewskiego 6 
m. 8. przy ul. Polnej.

4547?

L Uczeń ślusarsko-tokarski 
może sie zgłosić. Dąbrów
skiego 198a. «305?
Uczeń Kominiarski z u 
kcńczeniem 18 lat. może 
sl* zgłosić. Stanisław An 
ders. Poznań, ul. Palacza
21. 4389?
Od września, potrzebno 
opiekunka do 2-letniego 
chłopca Warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4585?

Przyjmę ślusarza tokarza 
(Osiedle Warszawskie). — 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzkn 19 dla 45fi6g.
Przyjmę ucznia w zawo-
dzle 
ne.

ślusarstwo ogól-
Ul. Poznańska 38

drugie podwórze, 
tat.
Przyjmę 
cownika 
wanego. 
ska 31.

Z
la cza 18.4159g

Dwaj kulturalni bracia — 
poszukują pokoju (śred­
nie i wyższe wykształce­
nie). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4374g
Samotny, pracujący, po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 1 
dla 4399g. ______ ____  '

4525g

24 RATY

K4999

Poszukuję kawalerki wła 
snościowej lub spółdziel 
czej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4144g

Pokój wspólny, wyr.- 
Ul. Umińskiego Wa 

44091.-

od 1 lipca wprowadził 

sprzedaż ratalną 
motocykli

SHL 175 ccm, M 17 Gazela
15% WPŁATA
Do nabycia w sklepach „Motozbytu

Zamienię
..picup” na Warszawę o- 
sebową, względnie Wart-
burga.

Warszawę | Okazyjnie sprzedam Sy-

Adres wskaże
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
i’a 4286g.

zy — sprzedam. Kolejowa
14 m. 4. 4549g
Wapno gaszone, gips, kre 
dę, trzcinę, papę, smołę, 
lepik, karbolineum. zasu­
wy kominowe, płyty „Su 
prema” — poleca: Skład 
nica — Poznań. Jeźvcka 
13. 4373C
Sprzedam nowoczesny wó 
zek głęboki w idealnym

.38 — stanie. Tel. 323-76. 
warsz- Sl

4593 g Sprzedam
4369?

dźwigary że-

Sprzedam
42.000 km.

„Zastayę” po

wykluczone.
Pośrednictwo

Poznań —
Świerczewskiego 32 m. 6

godz. 19—21. 4252?
urzedam Syrene 103.

Gwardii Ludowej 19
16 PO 17. 4586E
Sprzedn.n Trabanta Mtl 
stan idealny. Poznań —
Garbary 61 m. 19.

4383 e

tokarza i pra 
niewykwalifiko

Poznań. Głogow 
46J3g

Ucznia elektryka, przyj- 
mę. Dzierżyńskiego 71 —
IJ oietro. 4478g

Dnia 19 lipca 1969 r. zmarł. opatrzony Sakra­
mentami św., nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 79

IGNACY DUTKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 lipca 

1969 r. o godz. 12.30 na cmentarzu na Juniko- 
wie.

W smutku pogrążoną 
RODZINA 

Poznań. Warszawa. Bytom. Bruksela. 468Sg

Dnia 20 lipca 1969 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 78, śp.

JAN KUŁHARZEWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
nie.

23 bm. 
Górczy-

’7M?

W smutku pogrążona 
CÓRKA Z RODZINĄ

4- W sobotę, dnia 19 lipca 1969 r. zmarł, prze- 
• żywszy lat 75, nasz ukochany ojciec, teść 

I dziadek, śp.

TEO0OR HARABASZ
powstaniec wielkopolski, uczestnik Ruchu Opo­
ru, odznaczony Złotym Krzyżem Powstańczym 

i Orderem Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 9.30 na cmentarzu parafialnym w Sie- 
dlikowie. pow. Ostrzeszów.

W głębokim smutku pogrążona

4719?

P O T W A N
Grunwaldzka 1

lazne. wyższe profile. Ul. 
Grobla 21. w godz. 7—15. 

4677?
Jamniki długowłose 10-
tygodniowe sprzedam.
Miłoszewicz. Luboń k. Po 
znania. Traugutta 10.

4392?

Ha 8 
dam

blaszany sprze-
Nowogrodzka 36. 

4359e
Sprzedam Syrenę, w dob 
rym stanie. Tel. 871-741.

4410g

Renault 10 sprzedam. Po­
znań. Czekalska 13. Osie 
dle Warszawskie. 4463g

W dniu 19 lipca 1969 r. opuścił nagle nasze 
grono, w wieku 55 lat, długoletni, zasłużony
pracownik naszej Spółdzielniwrtinn liaoncj OpMlU/.lCUl 1

FRANCISZEK ŁUKASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 lipca 1969 r. 

o godz. 14 na cmentarzu w Wolsztynie.
ZARZĄD I RADA ZAKŁADOWA 

Mleczarni Spółdzielczej w Wolsztynie. 
  4878?

tDnla 20 lipca 1969 r. zasnęła w Bogu, nasza 
najukochańsza matka, babcia i teściowa, 

przeżywszy lat 86. śp.

JANINA HELD0WA
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 23 bm. 

w Gostyniu.
W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKA, syn. synowa, ZIĘĆ
I WNUKI

Gostyń, Poznań. 469»g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 19 lipca 196$ r. odszedł od nas na zawsze,
opatrzony Sakramentami św.. po długich 
i ciężkich cierpieniach, mój ukochany mąż, 
tatuś, śp.

WINCENTY TYROMOWSKI
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 
o godz. 17 na cmentarzu w Żegrzu.

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA i SYNOWIE

407 4 g

renę 103, w dobrym sta­
nie oraz szkielet karose­
rii Skody 1000 MB. War­
sztat Lakierniczy, Sram. 
Osiedle Psarskie 100.

4489g
Svrenę 103 po kapital­
nym remoncie, sprzedam. 
Głogowska 80 m. 12. po
godz. 16. 4490g
Sprzedam Nysę w dob­
rym stanie. Kolskiego 7. 

4491g
Wołgę nową sprzedam. 
Parking Słowackiego —
godz. 11—18. 4213g
Sprzedam „Syrenę - 103” 
sten dobry. Nowowiejskie 
go 14 B m. 9. godz. 16—18. 

4253g
Sprzedam NSU Prinz 
tf(OO S. Adres wskaże — 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 4038g.
Warszawę 203 powypad­
kowa lub do remontu — 
kupie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4028g
Sprzedam Trabant Combi 
(00. stan bardzo dobry. 
Świerczewskiego 82. Wa-
■Tzynink. 4O4ng

Kupię Warszawę lub Żu
■<a do remontu. Oferty

■ .Prasa”. Grunwaldzka 19 
■la 4147g

Fiata 600. sprzedam Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
1° dla 4ioog.

Mieszkanie spółdzielcze, 
centrum Poznania. 2 po­
koje. 55 m’, zamienię na 
3—4 pokoje, c. o., wyłą-
czone lub

Zamienię dwa pokoje z 
Kuchnią samodzielne — 
(wsnólna łazienka), blisko; 
Parku Kasprzaka, na dwaj 
jednopokojowe mieszka-, 
nia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4277g

Pan z wyższym wykształ| 
ceniem, poszukuje nie- 
krępującego pokoju, naj1 
chętniej w śródmieści’- 
Cena do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa". Grunwal­
dzka 19 dla 4578g. ___

_ o

S O LIAN
K5172

Gospodarstwo prywatne 
16,5 ha, blisko Opalenicy, 
spiesznie sprzedam, cena
160.000,—. 
„Prasa”, i 
dla 4453g.

Adres wskaże
Grunwaldzka 19

Kupię domek jednoro­
dzinny z dc ” Jem gospo 
clarczym w Swarzędzu 
do 270 tys. zł. Oferty 
. Prasa”, Grunwaldzka 19

Różne

kwaterunko-
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4124g.
Poszukuję niekrępujace- 
go pokoju w pobliżu tram 
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4145g
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
Doszukuje pokoju. Zapła 
ta z góry. Adres: Pora-
nek 3. 4218g
Dwa pokoje, I ptr., współ 
ne przynależności, żarnie 
nię na 1-pokojowe samo 
dzielne. Oferty, „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4219g

Małżeństwo poszukuje po 
ki.ju z kuchnia samodziel 
nego, na okres 4 lat. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 4234g.

Duży pokój, kuchnia, ła­
zienka, półsuterena, do- 
zorstwo, zamienię — bez 
dozorstwa. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4'*“9g.

P.nów pracujących, na 
v. spólny pokój przyjmę. 
Ul. Nammowicka 36 (Wi-
nogrady). 4 24.3g

W dniu 19 lipca 1969 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., urodzony w Sanoku w roku 
1898

prof. dr KAROL ZALESKI
Dublańczyk. uczestnik walk o niepodległość 

Polski 1914—19.
Uroczystość pogrzebowa sprzed gmachu WSR, 

ul. Golęcińska, środa, godz. 15.
Pochowanie na cmentarzu parafialnym przy 

ul. LutyckieJ, godz. 16.30,
o czym w głębokim smutku zawiadamiają 

DZIECI. WNUKI, SYNOWE. ZIĘĆ, 
SIOSTRA, BRAT I RODZINA

Dom żałoby: Poznań, Koronna 7, 
(dawniej, ul. Slaska 5). 4662g

4- Dnia 20 lipca 1969 r. zmarła, opatrzona Sa- 
• kramentami św., nasza ukochana siostra, 

szwagierka, ciocia i kuzynka

ZOFIA W4LKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 13.65, z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążone 
SIOSTRY Z RODZINĄ

Ul. Wrocławska 2. 4668g

Redaeuje Kolegium Marian Fle1<terowicz 'sekretarz redakcji’ Tadeusz Karvmar»i> mu.. rw,. . —
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski frfrt»ktnr!nor7»in e*’a,L,,P.<?^^yc,c, Następca J
d^rł8e7no*Hrza,rz7Sn^ ^^je^dla’^yYelnK^ !

PoznaA.kle Wydawnictwo Prasowe RSW Pr8«a" Plurn Ogłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 1»“ tHefonC 45? M ^11 £

Kupię działkę z campin­
giem lub bez. przy je­
ziorze. Oferty .Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 4313g

■ Poszukuję lokalu na war 
rrtnt samochodowy, po­
siadam kartę rzemieślni 
czą, względnie oczekuję 
innych propozycji. Ofer­
ty,, Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 4498g.

Kupię dom jednorodzin­
ny z -wygodami w Po­
znaniu. z dobra komuni-
kacją do 380.000,— zł.

Garażu, okolica Rycer­
skiej, poszukuję. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4340g.

Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 4513g.

Kupie domek, działkę, 
lub dwa pokoje z kuch­
nia wyłączone, w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4O78g

Kupię parcelę lub dom 
w Przeźmierowie lub Tar 
nowie Podgórnym, bliżej 
Szosy Poznańskiej. Oferty 
, Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3694g.
Sprzedam willę wolną z 
sadem 1.28 ha. nadajace 
się na ogrodnictwo. Sta­
nisław Nowiński, Incwro 
cław — Montwy, ul. Pro-
jektowana 10. 3533g
Kupię dom z ziemią — 
3 morgi, blisko komuni­
kacji PKP. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2"i9g,

Sprzedam parcelę zadrze 
wioną z barakiem przy 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
!!M2g.

Wolny domek z ogrodem 
w Gnieźnie. Wągrowcu 
lub okolicy do 180.006,— 
zł. kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3707g

Pilnie sprzedam nowy, 
komfortowy domek Jed­
norodzinny (bliźniak, gra 
nica Poznania) oraz par­
celę zadrzewioną 5.660 m‘ 
w Szczepankowie. Po- 
znań, tel. 313-88. 4M6g
Sprzedam dom Jednoro­
dzinny wolny w Kole. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
’zka 19 dla 3892g.
Ogródek działkowy, oka 
zyjnle odstąpię. Telefon 
514-12, po godz. 18.
__________  3909g
Dom wolny. 4-pokojowy, 
budynki gospodarcze. 7 
ha ziemi. 30 autobusem 
do Poznania — sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 3222g.
Sprzedam działkę budów 
lana, przy dobrej komu 
nikacji w Luboniu. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
’9 dla 4335g.

j Domek jednorodzinny 2 
nokoje, kuchnia, ogródek
w Poznaniu zamienię
na 1 pokój wyłączony w 
centrum. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4381g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter. 
_____________________  4285g 
Przyjmę wspólnika do 
warsztatu ślusarskiego (z 
gotówką). Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4157g.
Naprawa maszyn biuro-
wych
go 26, telefon 563-63.

4420g

Marcinkowskie-

Panna, wyższe wykształ­
cenie, pozna pana 43-52- 
letniego, po studiach. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3684g.
Ogrodnik kawaler, prowa 
dzący własne ogrodnic­
two w mieście powiato­
wym. z mieszkaniem, po 
zna ładną, zgrabną panią 
do lat 27, o podobnym za 
miłowaniu zawodu, w ce 
lu matrymonialnym. O- 
ferty (z fotografią, któzą 
zwracam) „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 3690g.
Wdowiec . rencista 
sześćdziesiątce, z

PO 
włas-

nym mieszkaniem w mie 
ście powiatowym, nieza­
leżny, pozna panią do lat 
3f miłej powierzchowno­
ści. w celu matrymonial­
nym. Oferty tylko poważ 
ne z aktualnym zdjęciem 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3691g.
Wdowa po pięćdziesiątce, 
niezależna, samotna, kul 
turalna. z własnym dom 
Hem. pozna kulturalne­
go pana od 59—62 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
.Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 4271g.
Wdowa po 60-tce. posła 
dająca własny dobrze za 
prowadzony zakład kra­
wiecki w centrum Pozna 
nia wyjdzie za mąż za 
wdowca bez obowiązków, 
możliwie krawca. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 4423g.

Panna po 40-tce pozna 
wdowca z dzieckiem lub 
kawalera do lat 50. z mie 
szkaniem w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4484g.
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TEATRY
W POZNANIU 

Teatry nieczynne.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. io. 13 „Tomu” i ..Omod- 
iae wiatr” (USA u l.) r. h. ]9 
„ioaat” i „Szexc»eie” (franc* 16 
1.); APOLLO — g. io. 12.30 15.30, 
18. 20.30 „Rzeczpospolita babska” 
(poi. 14 1,); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30. io, 20.15 „Kowboju do 
dzieła” (ang. 18 Li; CZTERNAST- 
KA ~ K- 10. 12.30. 15.30. 18. 20.15 
„Strzał w ciemności" (ang. 14 i.j; 
GONG — g. )0. 12 „Czarny tuu- staue” ni... • ...

1.): GRUNWALD - g. 15. 17 „Na 
tropie sokola” (NRD 14 L) u. 19.30 
„Szecherezada” (tranc. ia Ł); 
GWIAZDA — g. io. 12. 14 „Zaw­
sze w niedziele” (poi. 11 1.) g. 
18. 18. 20 „Ewa Chee spać" (poi. 18 
1.); KOSMOS — g. 2u „Wypruwa 
siedmiu złodziei” (USA 14 L>; 
MALTA — g. io io.3o „olbrzym*' 
(USA 14 i.): MINIATURKA — g. 
14. 18 „Mocne uderzenie” (poi. 
14 1.). g. io. 20 „Śmierć Belli” 
(franc. 16 1.); OLIMPIA — g. Io. 
12.30. 15, 17.30. 20 „Oskar” (tranc. 
1« 1.1; OSIEDLE - g. id. 20 „Wie 
zy” (wcg. le 1.): PANCERN1AK — 
K. 17.30. 20 „Gorące tycie” (włos. 
16 1.): PAŁACOWE — g. la, 19.30 
„Pustelnia Panneńska” (tranc. 
14 i.,; PRZYJAZN — nieczynne; 
RIALTO — g. 10 12.30. 13.30. 18, 
20.15 „Przygoda z piosenka" (poi. 
14 i.): RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 16. 19 ..Pan Wołodyjowski" (poi. 
U, scai-A — g. i« io „Pan 
Wołodyjowski” (poi. 14 1.); TĘ­
CZA — g. 15.30. 17.30. 19.30 Dzień 
w którym wypłynęła ryba" (grec. 
14 I.): WARTA - g. 10 „Oblicze 
naszego kraju" (dokum.), g. 12.30, 
15. 17.30, 20 „Kierunek Berlin” 
(poi. 11 1.): WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — g. 15 17. 19.15 „Tesla 
ntent Agi" (weg. h i.); Wilda — 
K. U». 12,3(1. 15 ..Wielki wat Chin- 
gachgook” (NRD 11 1.). g. 17.30 20 
„Morderstwo w poniedziałek" 
(NRD 16 1.); wrzos (Luboń) — 
g. 18 „Winnetou” in cz. (jug. 11 
L); WRZOS (Mosina) — g. 13. 16.30. 
19.30 „Pan Wołodyjowski” (poi. 
14 I.); FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Colorado”.
MUZEA

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Muzeum w Rogalinie — R, 10—16.
Muzeum w Goluchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—14.
Pozostałe muzea nieczynne.

WYSTAWY
Nieczynna.

DYŻURY
Państw. Szpital Kliniczny im. 

Pawłowa (ul. Diuga L2. teł. 510-21) 
— interna, chirurgia ogólna.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Szkolna 8/12. lei. 511-11) — okuli­
styka.

Państw. Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego (ul. Przybyszewskie­
go 49. tei. 671-231) — laryngologia, 
neurologia.

Klimka Psychiatryczna (ul. Szp. 
talna 29/33 tei 444-51) — psychia 
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagie zacnorowania w do­
mu. tei. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie tei. 637-35 — pod­
stacje. ul. Kórnicka 6. Bukowa b 
i Ugory 18 — cala dooe, dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-661. Podstacja w Luboniu 
— tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g. 15—23 nledz. 1 święta — 
cala dobę, stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) czynne od 18—7 
w niedz. । święta — cała dooę 
chirurgiczne 1 - ul. Kórnicka «, 
tek 707-19 — całą dobę; chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 16. tek 
623-55 — całą dooę.

„Telefon Zauiama” nr 586-87 — 
al, Marcinkowskiego 20 — dyżu­
rujący lekarz psychiatra — g 
8—22.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 87-24-14 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cata dooęj Głowna 53 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).
RADIO

WTOREK: PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MUZ 
(do g. 14); 7.25 Muzyka po­
ranna; 9.05 „Dla Was gra­
my 1 śpiewamy" - koncert re­
gionalnych zespołów ludowych; 
9.30 Pieśni patriotyczne i marsze 
wojskowe; 9.55 Transmisja defila­
dy wojskowej i parady sportowej. 
12.15 Kwadrans z zespołem „Ste­
reo”; 12.30 Złota seria przebojów 
PR; 13.15 „Profile moich przyja­
ciół” fragm; książki K. Filipowi­
cza; 13.30 „Żołnierz droga masze­
rował”; 14 „Bracia” słuch. Z. Wró 
bla; 15 Koncert życzeń; 16.05 Wy­
danie specjalne „Popołudnie z 
młodością": 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.35 „A w lipcu na Ma­
riensztacie” — wielki radiowy fe­
styn rozrywkowo-taneczny; 21.39 
„4 dni rozśpiewanego Opola”: 22 
„Wszystkiego najlepszego” — aud. 
rozr.; 23.45 Studio Jazzowe PR pre 
zentuje: 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12.lt, 
18. 20. 23. 24. 1. Ł 2.55.

PROGRAM II: FALA 497 m i 
UKF 69.74 MHz; 7.45 Zespoły ludo 
we różnych regionów; 8 „Moskwa 
z melodia i piosenka” — słucha­
czom polskim; 9.10 „Ziemia naj­
bliższa” — aud. poetycka w opra­
cowaniu T. Kubiaka; 9.30 Pieśni

Wielki Festyn w Wielkie Dni
Doroczny Festyn Prasy Radia 1 Telewizji zbiegł się tym 

razem z obchodami srebrnego Jubileuszu Polski Ludowej. 
Stąd specjalna oprawa Imprezy, dla której zarezerwowano 
obszerny teren kąpieliska nad jeziorem Rusałka.

Już w niedzielę przed po­
łudniem tramwaje i specjalne 
autobusy MPK dowoziły do 
Golęclna 1 nad Rusałkę kom­
plety pasażerów, pragnących 
skorzystać z okazji dobrej za­
bawy. Wiele osób urządziło 
sobie nad Rusałkę niedzielny 
spacer — łącząc piękne z po- 
żytecznym. Niestety, nie naj­
lepsza tego dnia pogoda nieco 
osłabiła frekwencję, gdyż 
miejsca było nad jeziorem dla 
znacznie większej liczby wi­
dzów. Tak więc dopiero po po­
łudniu zapełnił się plac im­
prezowy. Ze wszystkich stron 
napływali nad Rusałkę dorośli 
i młodzież, cywile i wojskowi, 
piesi i zmotoryzowani.

Dobra oprawa dekoracyjna 
zmieniła wygląd placu zaba­
wy. Liczne plansze już od 
wejścia na drogę do ośrodka 
wypoczynkowego wskazywały 
kierunek. A na samym placu 
znalazło się wiele barwnych 
plansz informujących m. in. o 
osiągnięciach wielkopolskiej 
prasy i innych środków ma­
sowego przekazu.

Miłośnicy dobrej muzyki, 
tańca i śpiewu mieli z czego 
wybierać z bogatego progra­
mu pierwszego dnia Wielkie­
go Festynu. I nie należy się 
dziwić, że właśnie podczas 
występów amatorskich zespo­
łów chóralnych i orkiestr dę­
tych najwięcej gromadziło się 
przed trybuną osób dorosłych, 
gdy w tym czasie młodzież 
korzystała z obficie zaopatrzo 
nych placówek handlowych. 
Barwne widowisko — prawie 
dwugodzinne — w wykona­
niu Zespołu Pieśni i Tańca 
„Wielkopolska” zgromadziło 
przed estradą jeszcze więcej 
widzów i słuchaczy, którzy 
rzęsistymi oklaskami nagra­
dzali poszczególne numery in­
teresującego spektaklu wo­
kalno-tanecznego. Tutaj bra­
wa słusznie należały się soli­
stom, jak i całemu zespołowi, 
orkiestrze i kierownictwu ze­
społu. który od dawna odno­
si także sukcesy na estradach 
zagranicznych. Byliśmy też 
świadkami, jak naszym ze­
społem zainteresował się obec 
ny w niedzielę na Festynie 
dyrektor Lipskiego Wydaw­
nictwa Prasowego, Hans 
Trauzeddel. Pragnie on zapro 
sić „Wielkopolskę” na do­
roczne Święto Prasy w Lipsku 
w przyszłym roku.

Ale prawdziwa zabawa dla 
licznie zgromadzonej mło­
dzieży zaczęła się wieczorem, 
kiedy to na estradzie pojawi­
ły się kolejno zespoły mocne­
go uderzenia — „The Sa- 
muels” z Pragi i kwintet 
Jahnera z Cottubus. Zarówno 
muzycy jak i soliści zdobyli 
sobie młodą publiczność.

Szczególne słowa uznania 
należą się przedsiębiorstwom 
handlowym naszego miasta.

aud. dokumentalna: 11.30 Radio­
wy Magazyn Przebojów: 19.15 Wie 
czór literacko-muzyczny; 22.40 Lip 
cowv Festvn Taneczny:

WIADOMOŚCI: 5.38. 6.38. 7.38, 
8.30. 12.18. 17. 19. 22. 23.58.

PROGRAM HI — UKF 86.82 MHz: 
14.05 Przeboje na start: 14.20 Cyno 
wa łyżka — aud. poetycka: 14.55 
Lipcowy Festyn na UKF-ie: 15.18 
Śmierć wichury — rep M Bekaj- 
ły; 18.30 Mistrzowie polskiego ba­
roku; 16.56 Życiorysy — aud Alicji 
Widymskie.’: 17 Świąteczne rytmy; 
17.30 „Charlie Chan prowadzi śledz­
two — pow Haria Derr Biggersa; 
17.40 Polonia śpiewa: 10 Ekspresem 
przez świat; 18.05 „Co sie za tym 
kryje" aud rozrywkowa: 10-25 — 
.Starsi Panowie” kontra „Anawa"; 

18.45 „Przyjedź mamo na przysię­
gę": 19 Mała encyklopedia wielkie 
go dramatu — L. Schiller: 19.30 — 
Muzyczne propozycje J. Szczygła; 
19.45 Poezja i piosenka — Leśmian. 
Tuwim: 26 Łowy i połowv: 20.20 
Nowe, nowsze i najnowsze: 21 — 
Wszystko o przyjaźni — mag.; 21.20 
Rozszyfrowujemy piosenkę: 21.50 
Henrvk Ctvi „Kynoloe w rozter­
ce”: 22.68 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — A. German; 22.15 Powieść w

Tym razem pokazały one jak 
można zadbać o należyte za­
opatrzenie bawiącej się pu­
bliczności. Wokół placu za- 
bawowo-estradowego doslow 
nie roiło się od kiosków ze

-

Przez dwie popo­
łudniowe godziny 
popisywały się chó­
ry i orkiestry dęte 
z różnych zakła­
dów procy i ośrod­
ków terenowych. 
Bardzo podobał się 
publiczności kon­
cert w wykonaniu 
orkiestry z Kopalni 

„Konin".

słodyczami, daniami garma­
żeryjnymi i porcjami obiado­
wymi, z piwem i kawą, papie­
rosami i książkami, zabaw­
kami lub artykułami sporto­
wo-turystycznymi. Dla niko-

Konkurs na wspomnienia
absolwentów

Wielkopolskie Towarzystwo 
Kulturalne przedłuża termin 
nadsyłania prac na konkurs 
pt. „Moje pierwsze lata pracy 
zawodowej i społecznej”- U- 
dział w konkursie mogą brać 
absolewenci wyższych uczelni 
wszystkich typów, którzy roz 
poczęli pracę zawodową i spo 
łeczną w Wielkopolsce w la­
tach 1945—1969.

Prace nadsyłać można do 15 
listopada br., pod adresem: 
WTK Poznań, Pałac Kultury, 
ul. Armii Czerwonej 80'82. z 
dopiskiem „Wspomnienia ab­
solwentów”. Rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi w grudniu 
br. (g)

r̂ clcfontj

• Dzień wczorajszy upłynął 
bez większych kłopotów dla funk 
cjonariuszy ruchu drogowego, 
którzy nie zanotowali w Pozna- 

województwie większych 
drogowych. Podobnie i 

pożarna nie musleła na

nlu i 
kroki 
straż
szczęście gasić poważniejszych 
pożarów. Jedynie w Poznaniu In­
terweniowała na ul. Łukaszewi­
cza przy gaszeniu mebli zaietych 
od niewvłaczonego żelazka. Pogo­
towie ratunkowe wyjeżdżało do 
kilku wypadków, m. In. do rolni 
ka M. w Tomicach w powiecie 
poznańskim, który został przeje­
chany przez żniwiarkę, doznając 
urazów kończyn górnych 1 dol­
nych. (e> 

wyd dźwiękowym — A Dumas — 
„Naszyjnik Królowej”; 22.45 Pioten 
ki z syrena w herbie: 25 Nowości 
poetyckie — Ernest Bryll; 23.05 — 
Koncert tylko dla melomanów; 
23.30 Na dobranoc śpiewają Novi.

TELEWIZJA

WTOREK: (.55 — Defilada woj­
skowa i parada sportowców 
z okazji 25-lecia PRL: 12.25 — 
Dziennik; 12.40 — Ballada •
siedmiu różach...” wg scenariusza 
Wł. Wojciechowskiego Ret J. Ma­
rzec: IJ.M — „W kraju Chopina" 
— film prod. TY polskiej; 13.25 — 
Teatr Młodego Widza — M Szy- 
oowska — „jutro turniej miast”. 
Ret. — J. Kulczyński. Wykonaw­
cy; M Krajewska. M Damięcki, 
W. Duryasz. grupa skiflowa „No 
to co’ I inni: 14.25 - Z eyklu: „Z 
Kolbergiem po kraju” — „Na Syro 
kim Polu" Scen. • ret — W Sie­
mion: 14.56 — Estrada literacka — 
Bogdan Drozdowski — „Moja Pol­
ska" t cvklut „Nowa poezja pol­
ska”; 15.49 — TV Ekran Młodych; 
16.40 Uroczyste zamknięcie Igrzysk 
Młodzieży Transmisja ze Stadionu 
X-lecia; 17.23 — „Szansa" — repor­

Zespól Pieśni i Tańca „Wielko­
polska" zyskał już sobie zasłu­
żoną sławę. Jego niedzielne wy­
stępy nad Rusałkę - przed wy­
jazdem do Koszalina - były 
hucznie oklaskiwane przez zgro­
madzone przed estradę tłumy.

Fot. (3) — K. Przychodził

go więc nie zabrakło i poży­
wienia.

Wczoraj odbywały się nad 
Rusałką dalsze występy przewl 
dziane w bogatym programie.

Szczególnie gorąco oklaski­
wano Cygański Zespół Pieśni 
i Tańca „Tabor” z Sopotu, 
który przedstawił publicz­
ności barwne widowisko,
przesiąknięte oryginalnością. 
Dała też koncert orkiestra 
Poznańskiej Filharmonii — 
tym razem złożony z utworów 
lekkich i popularnych. A po­
tem występowały: 26-osobo- 
wy Zespół Pieśni i Tańca 
„Janosik” z Brna oraz zespół 
gitar hawajskich „Marimba”. 
A wieczorem — znów zabawa 
na całego. Z estrady roz­
brzmiewały długo przyjemne 
melodie w wykonaniu zespo­
łu „Wielkopolanie” i ponow­
nie kwintetu wokalno-instru­
mentalnego Jahnera z Cott­
bus.

Dzisiaj — zabawy ciąg dal­
szy. Imprezy Festynu nad Ru­
sałką rozpoczną się o godz. 9.

(c)

Mimo niepajlepszej pogody, po 
południu tłumy poznaniaków 
przypatrywały się i przysłuchi­
wały licznym koncertom. Nad 1 
Rusalkg tłoczno było do póź- |

taż filmowy z cyklu: „Szlakiem 
Wielkich Przemian”; 17.55 — „Mj 
— 69" — finał teleturnieju. Walćza 
reprezentacje zwrycięskich woje­
wództw zielonogórskiego i lubel­
skiego: 19.20 — Dobranoc I Dzien­
nik; 28.20 — „Krzyżacy" fab. film 
polski: 23.10 — Kabaret Starszych 
Panów — „Przerwa w podróty” — 
(wznowienie). Autor J. Przybora. 
Muzyka — J. Wasowskl.

SRODAt 0.15 „Matematyka w 
w szkole”: 10—11.05 — „O jednego 
za wiele” — fab. film argentyń­
ski; 16.50 — Dziennik: 17 — Tele- 
ferie: Turniej Żółtej Żyrafy. Ba­
za Odkrywców Południa. Baza Od 
krywców Północy film z serii 
„Niewiarygodne Przvgodv Marka 
Piegusa": 18.25 — „Magazyn ITP”: 
18.35 — .Panorama lubuska”: 18.50 
„Dwa starty” — program wiej­
ski: 19.20 — Dobranoc i Dziennik: 
20.05 — „O jednego za wiele” — 
fabularny film areentvńsłti: 21.10 
— „Światowid”: 21.40 — Polska 
Kronika Filmowa: 21.50 — Łódzka 
Panorama muzyczna — scenariusz 
— S. Gerstenkorn; 22.23 — Dzień 
nik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Budowniczowie dróg ’ 
na Lipcowe Święto

Załoga Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w 
nlu zameldowała o zobowiązaniach podjętych dla ucięty, 
jubileuszu srebrnych godów PRL i stopniu ich wykony 
w przeddzień lipcowego święta.

Ogólna wartość zobowiązań 
załogi w 1969 r. wynosi ponad 
1,6 młn. zł. Do 30 czerwca, tj. 
na 10 dni przed terminem wy 
konano całkowicie roboty na­
wierzchniowe, 50 dni przed 
terminem wykonano regene­
rację nawierzchni, dokonano 
już kapitalnego remontu 
dwóch odcinków dróg-

Powstały też w zakładzie 3 
nowe Brygady Pracy Socjali­
stycznej, w tym jedna kobie­
ca. W sumie wykonano zobo­
wiązania o wartości 1 027 tys. 
zł.

Jeśli chodzi o czyny społecz 
ne dla dzielnicy, to zadekla­
rowane prace wykonano z 
nadwyżką. Zamiast 269 tys. zł, 
wypracowano 321 tys, zł. (al)

Dobra lokata 
chóru UAM 
w Llangollen

Na Światowym Festiwalu 
Chórów Amatorskich w Llan­
gollen (Anglia) poznański Chór 
ZSP Uniwersytetu im. A. Mic 
kiewicza zajął III, jak dotąd 
najwyższe miejsce, osiągnięte 
przez reprezentantów Polski 
na tym Festiwalu tj. od 1959 
roku. Poznańscy studenci nie 
wielką tylko liczba punktów 
ulegli chórowi z CSRS ,,Żeli- 
nie” i chórowi angielskiemu. 
Jest to tym większy sukces, 
że nasz chór był najmłodszym 
spośród wszystkich 19 chó­
rów, które stanęły do konkut 
su; istnieje zaledwie od 
dwóch lat- Kierownictwo nad 
nim sprawuje wykładowca 
PWSM. Stanisław Kulczycki.

Z Llangollen chór udał się 
do Londynu, gdzie podejmo­
wany był przez Polonię angiel 
ską 1 studentów uniwersytetu 
londyńskiego. Chór ZSP UAM 
dał dla Polonii uroczysty kon 
cert „XXV lat Polski Ludo­
wej" oraz wystąpił w radio 
brytyjskim BBC i TV.

Wyjazd chóru nastąpił m. 
in. dzięki dużej pomocy Pre­
zydium Rady Narodowej Poz 
nania. (al)

Można jeszcze nabywać 
losy Loterii ZMW

Organizatorzy Wielkiej I.oterii 
Związku Młodzieży Wiejskiej po­
dają do wiadomości, że ze wzglę 
du na wzrost zainteresowania Lo 
teria w ostatnich dniach, loso­
wanie głównych nagród nie od­
będzie sie 22 lipca br.. lecz 19 
października br.

Sprzedaż losów została przedłu­
żona do dnia 39 września br. Losy 
do nabycia w kioskach Ruchu.

INFORMUJEMY
W nocy z 23/24 , 24/25 1 26/27 tram 

waje linii 4 w ruchu nocnym do 
jeżdżać będą tylko do Rynku 
Wildeckiego z powodu konserwa 
cjl sieci trakcyjnej. Przewóz pa­
sażerów do Dębca zapewni auto­
bus.

KD MO Stare Miasto jest w po 
siadaniu męskiego zegarka na rę 
kę. Pokrzywdzony był w towarzy 
stwie dwóch młodych mężczyzn i 
jechał taksówką niewiadomej re 
jestracji ze Starego Rynku w Poz 
naniu do miejsca zamieszkania i 
w drodze pod Kórnikiem został 
mu zabrany zegarek.

Właściciel zegarka proszony 
jest o zgłoszenie się w KD MO 
Stare Miasto, al. Marcinkowskie­
go 31. pokój 2 lub 5 w godz. 
•—tel. 412-777, 502-27, 412-875.

Prezent studentów 
Politechniki

z inicjatywy Rady Uc^ 
nianej Zrzeszenia Student^ 
Polskich Politechniki Poznj-. 
skiej studenci Politechn;t 
dla uczcenia 25-lecia PRL 
stanowili wykonać czyny spo. 
łeczne o wartości 200 0001 
Zobowiązania podjęły grup, 
studenckie i poszczególne 
ta studiów, pracując dla w|(. 
snej uczelni, w rejonie 
mów studenckich, na tertajj 
nowego ZOO i w Pa^ 
1000-lecia.

Również Koła Naukowe 
letnich obozach naukowy- 
wykonują badania dla zakb 
dów przemysłowych w czyi, 
społecznym. Prace będą wj 
konywane do końca br.

W przededniu Święta Lip. 
cowego realizację czynów 4 
blicza się na 100 tys. zł. (na)

-------- 1----

Wojskowy capstrzyk
W przeddzień 25 rocznicy 

ogłoszenia Manifestu Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Nar 
dowego odbył się w Poznani; 
capstrzyk wojskowy. Uformo­
wał się na placu Mickiewicu 
Na czele kroczyła orkiestra s 
nia kompanie honorowe jedno­
stek garnizonu poznańskie# 
Capstrzyk przeszedł głównymi- 
ulicami miasta.

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników

Przedsiębiorstwo Upowszech 
nisnla Prasy i Książki „Ruch" 
w Poznaniu uroczystą akade­
mią w niedzielę, uczciło srebr- 

1 ny jubileusz Polski Ludowe) 
/ oraz przypadające ■w tym 
/ ku 20--lecie istnienia TrzedsY 

biorst-wa.
Referat, dotyczący dorobki 

PRL w dwudziestopięcioleciu 
udział w tym dorobku Pn^' 
siębiorstwa „Ruch” wygłosili 
przewodnicząca Rady 
dowej. członek CRZZ, 
Ławniczak.

Trzydziestu trzech długolet­
nich i zasłużonych pracowni­
ków otrzymało dyplomy uzna­
nia, a kilku z nich dodatko­
wo. nagrody pieniężne.

Po akademii odbyło sią spot 
kanie kierownictwa przedsię­
biorstwa z pracownikami, któ­
rzy na centralnej akademii J 
Warszawie otrzymali z rąk Mi 
nistra Łączności wysokie od­
znaczenie państwowe: Knyi 
Kawalerski Orderu Odrocze­
nia Polski — dyrektor S. Ku* 
i S. Śron, Złote Krzyże Zasłu­
gi — zast. dyrektora E. Dr®1 * *' 
dowskl i kierownik Oddzia'1 
Powiatowego w Wolsztynie J 
«ołtvsiak. Srebrne Krzyże Za­
sługi — -T. Ławniczak, M. S®* 
hirrki. E. Noskowlak I J- 
kicińikl. n P^nwy Krr”ż Za­
sługi — W. Michalak. (aD

i marsze; 9.55 Trans, defilady woj
skowej i parady sportowej: 12.15
Kwadrans z zespołem „Stereo";
12.30 Biało-czerwona — piosenki
nagrodzone na Radiowym Kon­
kursie: 12.50 Poranek symf. muz.
polskiej: 13.40 ..W cichym Welmiu"
— wspomnienia A Zagrobelnego:
14 Panorama muzyki rozrywko­
wej 25-lecia: 15 Historia naszych 
dni — aud. w opr E Nowackiej; 
15.40 Spiewaja zespoły Pieśni i 
Tańca „Śląsk i Mazowsze”: 18 Lu 
dzie i wydarzenia: 17.05 Teatr PR 
„Kareta w pokrzywach" wode­
wil S. Fejczera: 18.05 ..Wielkopol­
ska 1945” — „Tamten lipiec” —

Krystyna Z. — Radzimy W 
cić się do Społecznej Pof*r 
Szkolenia Zawodowego przy •' 
Stalingradzkiej 5/9 (od godz. I5 * * * 4 
18). (1624)

j. d. — W sprawie opi*r 
przez Panią nic pomóc nie 
my. (1674)

Stefan O. — IV Ogólnopol’’ 
Turniej Recytatorski dla 
rów o „Laur poetycki" 
się 14 września 1969 w Jeleń* 
Górze. (1601)

Antoni B. — W sprawach 
nych pacjent może zwrócić _ 
rzecznika służby zdrowia w • 
sterstwie Zdrowia w Warsra* 

(1«»

W 
mie

Sprostowanie
informacji pt. „DaU»* 
z okazji 25-lecia PKŁ" 

mieszczonej w „Glosie” z ?r.
opuszczono w wykazie 
nych nazwisko Z. 
go, który otrzymał Krzyż M 
lerski Orderu Odrodzenia 
Ponadto zamiast nazwI’*’ 
miński powinno być P- 
a zamiast J. Gołoszewski —
łaszewski. rłrtd9-

Za błędy przepraszamy w 
ków i zainteresowanych- (—
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